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Zmiana prezydenta.
Lwów 10. września.

Dzień dzisiejszy przynosi zmianę w naczel­
nym zarządzie m. L w o w a: nowowybrany prezy- ł 
dent dr. Godzimir Małachowski, złożywszy przy- ' 
sięgę w ręce przedstawiciela monarchy, obejmie ‘ 
urzędowanie z rąk  długoletniego prezydenta p. 1 
Edmunda Mochnackiego. Zm iana prezydenta sto- 1 
łeoznego grodu ma wszędzie poważne znaczenie, 
w naszych zaś, z wielu względów wyjątkowych, 
Btosunkaoh jest ona wypadkiem, który nietylko 
miasto, ale kraj cały obchodzi.

Od ozasu ery autonomicznej Lwów stał Bię 
nie tl nazwiska tylko, ale faktycznie stolicą kraju. 
T u odczuwa się każdy ból, każdą klęskę doty­
kającą społeczeństwo polskie, stąd wychodzą 
zdrowe myśli podniesienia dobrobytu i poczucia 
narodowego, tu jest ognisko owych pięknych 
obchodów, które krzepią nas w chwilach zw ąt­
pienia, wywołanych uciskiem w innych ozęśoiaoh 
naszej ojczyzny. To też nie obojętną dla narodu 
naszego jest sprawą, kto staje na czele grodu 
stołecznego i jak  pojmuje swe obowiązki jako 
urzędnik i jako obywatel.

Dotychczasowi naczelnicy miasta godnie za­
pisali się w pamięci grodu i kraju;  dosyć wy­
mienić nazwiska takie jak  dr. F lorjan Ziemiał- 
kowski, A leksander Jasiński, dr. M ichał Gno- 
iński i W acław Dąbrowski. — Do tych zaś na­
zwisk przybyw a jesioze jedno — nazwisko 
Edm unda Mochnackiego, który przez dziesięć 
niemal lat stał na czele miaBta, pracując dla 
jego dobra niestrudzenie, a a powodzeniem i 
skutkiem.

Bezstronny historyk sbadawszy całą jego 
działalność wyda sąd i powie: „Oto człowiek
dobrze dla miasta i kra ju  zasłużony — człowiek, 
którego nazwisko otoczy aureola czci i szacunku11. 
Nie myślimy tu  wyliczać wszystkich zasług ozci> 
godnego prezydenta, którego z głębokim żalem 
żegnamy — pragniemy tylko w krdtkośoi pod­
nieść najważniejsze momanta jego działalności w
radzie.

W ybrany w dniu 25. stycznia 1880 dorady  
miejskiej, zajął odrazu wyb tne stanowisko w 
sekcji finansowej. Oa to w dobrse zrozumianym 
interesie abożsayeh warstw ludncści, a  ze względu 
na potrzeby miasta dla jego rozwoju i rozkwitu 
opracował projekt uregulowania finansów miej­
skich przez zaprowadzenie dodatków do poda­
tków bezpośrednich, co głównie eboiążyło kapi­
talistów, banki i koleje — a kwota to imponu­
jąca. gdyż z tego źródła pobrało miasto od 
r. 1882—1895 me mniej jak  2 ,500 .000  z ł r . ! 
W ytrawne jego zdanie, wielkie doświadczenie 
administracyjne, sprawiło, ie  już w r. 1883 sta­
wiano go jako kandydata na  preaydenta i otrzy­
mał 86 głosów contra 59, które padły  na ś. p. 
W acław a Dąbrowskiego. W  r. 1885 został obrany 
niemal jednomyślnie wiceprezydentom. Po śmierci 
W acława Dąbrowskiego, 65 głosami na 85 gło­
sujących powołany został p. Edmund Mochnacki 
na stanowisko prezydenta miasta, a zyskawszy 
następnie znakomitego towarzysza w wiceprezy­
dencie dr. Zdzisławie Marobwiokim — ją ł bię do 
pracy przedewszystkiem nad wewnętrzną organi­
zacją urzędowania. Sam znakomity urzędnik, pe­
łen rutyny i doświadczenia starał się odpowie­
dnim podziałem pracy, o obistym przykładem  o 
wprowadzenie tego dneha, który koniecznym jest 
w każdym urzędzie. Pełen taktu , dobroci i wy­
rozumiałości był dla wszystkich przystępnym, a 
w urzędowaniu główną k ład ł na to wagę, ażeby 
stosunek pomiędsy urzędnikami a  publicznością 
był jak najlepszy. Jegc też jest zasługą, że sto­
sunek miasta do wszelkich wogóle władz stał się 
tak  przyjemnym — jak  nigdy nim nie był, a  że 
to miało nie jeden doskonały skutek, o tern wszy­
scy wiedzą, którzy sprawami miasta się intereso­
wali. Dzięki tej rozumnej działalności prezydenta 
Lwów w ciągu dziesięcioletnich jego rządów oka­
zał wzrost zadziwiający. Szanowni zoile, którzy 
zwłaszcza na punkcie „energji“ mają upodobania 
dziwacznie średniowieczne, zmieniliby zdanie, 
gdyby stopień energji mierzyli wydataośoią pracy.

Dość spojrzeć na imponujące cyfry, odno­
szące się do bruków, chodników i sieci kana­
łów, na przesklepioną Pełtew  i Pasiekę, na kolej 
elektryczną, na nowe Bzkoły, na koszary, na do­
konane już i rozpoczęte przeobrażenia plantaoyj, 
la  całe ulice, które w tym przeciągu czasu 
powstały, na urządzenia sanitarne np. wzorowo

urządzone baraki epidemiczne, na wzrost funda- 
oyj, na uporządkowanie kancelarji syndykatu 
miejskiego, na urządzenia sanitarne, ażeby su 
miennie i uczciwie przyznać, że nie tylko się 
robiło, ale b a r d z o  w i e l e  z r o b i ł o ,  zrobiło 
się w ciągu tych dziesięciu lat wieoej, aniżeli 
w ciągu lat piętnastu poprzednich. Że nie odrazu 
powstało wszystko, że wiele jeszcze do zrobienia 
zostaje, to pewna, ależ pamiętać trzeba, że nam 
przypadło w udziale naprawić bezład i niechluj­
stwo, jakie panowało we Lwowie pod rządami 
obcych aż po rok 1870.

W tym rozwoju miasta w ostatniem dzie­
sięcioleciu osobistej zasługi p. Mochnackiego jest 
bardzo wiele. Z jakim taktem , z jaką powagą, 
reprezentował p. Mochnacki miasto — o tern 
wiedzą wszyscy, zwłaszcza ci, którzy niezmor­
dowaną jego czynność na uroczystościach W y­
stawy krajowej widzieli i podziwiali. Z ust je­
go wymownych padały różne Błowa pełne patrjo- 
tyzmu, ufności, pełne zachęty do zgodnej i wy­
trw ałej praoy. Posiedzenia rady miejskiej pod 
jego przewodnictwem wywołały podziw nawet 
u monarchy, który gratulował Lwowowi takiej 
rady i takiego prezydenta.

Dziś, gdy prezydent Mochnacki opuszuza 
swoje stanowisko, gdy żegnać go nam przycho­
dzi — było obowiązkiem naszym wypowiedzieć 
te słowa prawdziwego i zasłużonego uznania. 
Żegnamy go zapewnieniem ze strony ludzi obje- 
ktywnyoh, że nie dla niewdzięcznych pracował, 
że imię jego otoczone aureolą zacności, prawości i 
gorliwej praoy dla dobra miasta żyć będzie 
zawsze w pzmięoi obywateli naszego grodu

Równocześnie z nim żegnamy wysoce masłu 
żouego około dobra miasta Jego znakomitego 
współpracownika na stanowisku wiceprezydenta 
miazta dr. Zdzisława Marchwickiego — a że 
gnamy w tern przeświadczeniu, że obaj ci mężo­
wie długie jeszcze lata zasiadająo w gronie ra ­
dy, służyć będą miastu i troskliwie dbać o jego 
rozwój.

{ Na czele grodu staje dr. Godzimir M a ł a -  
I c h u w s k i ,  człowiek stosunkowo młody, który 

jednak niejednokrotnie dał się już poznać n ie­
tylko jako prawnik, ale w praoy obywatelskiej.

Jakkolw iek wybór jego nie odbył się bez 
opozycji, to jednak wyrażamy przekonanie że 
w łonie rady znajdzie gorące i serdeczne po 
parcie, na jakie w całej pełni zasługuje. P raca 
jego o tyle ułatwiona, że dostał stałego towa 
rzyaza w  osobie I. wiceprezydenta p. Sohayera 
a wypróbowaaego gospodarza wytrawnego zna­
wcę ztOBunków miejskich w osobie dotyohczaso 
w egu delegata, obeonie II. w iceprezydenta Mi
chAła Michalskiego. Z  programu finansowo go- 
spodarozego, jaki zakreślono w r. 1893 znaczna 
część wykonaną już zoBtała za rządów p Mo­
chnackiego.

Rozpoczęte rozszerzenie sieci kanałowej i 
bruków, spraw a rzeźni targowicy bydła i rakam i 
oczekują tylko ostatecznego załatwienia, przy­
tulisko dla kobiet już otwarte z dniem 1-go 
września, budowa nowych koszar w zupełności 
ukończona, teren dla nowego teatru  gotuje się 
właśnie, kolej elektryczna wykupiona, sprawa 
wodociągów zainicjowana. Prezydjum ma więc 
na razie przynajmniej ułatwione zadanie zwła­
szcza, gdy ma do dyspozycji 10.000.000 zł. z 
uzyskanej z wielkim trudem peiyozki. Nowego 
prezydenta witamy z wiarą, że zadaniom, jakio go 
czekają, sprosta w zupełności. & ze swej strony 
wspólnie z radą niejedną piękną i dobrą myśl 
podniesie. Pragniem y w nim widzieć — jak  się 
tego spodziewamy — człowieka pracowitego, 
rzutkiego i silnego tą  energją, która nie wybu­
cha jak płomień — ale imponuje konsekwencją.

Dla dobra miasta, kraju i spo łacseńitw a: 
„Szcaęść mu Boże" 1

cki, austrjacki i król włoski obradują w pałacu 
windsorskim pod prezydenoją królęwej W iktorji 1 
nad uszczęśliwieniem Europy. Nie wiele i obra­
dują. D ach święty ich oświecił, mają dusze prze­
pełnione najszlachetniejszymi namiarami i wypo­
wiadają je jedni drugim. Brzydzą się zbrojną 
Europą, postanowili zadość uczynić pragnieniom 
ludów, mają najgórniejsze uczucia i zupełną 
świadomość potrzeb swej epoki.

Królowa W iktorja obdarza Irlandją zupełną 
sutonomją, a wraca F rancji normandzkie wyspy, 
Włochom Maltę, Hiszpanji G ibraltar i ustępują 
z Egiptu. Cesarz Franciszek -Józef, zachęcony 
przykładem  królowej WiktOiji, zgadza się na 
autonomję Czecb, Siedmiogrodu, T rydentu i do­
daje :

„Co do Polski, to mniemam, że ja  i bracia 
moi cesarze, niemiecki i rosyjski, powinniśmy 
»mazać grzechy przodków naszych. Odbudowa 
nie niepodległej Polski nie może obudzić ża­
dnych patrjotycsnyoh obaw ze strony Rosji, 
Niemieo i Austrji, ponieważ federacja zastąpi 
teraźniejszy system konkurencji."

Król Humbert gotów też przyczynić się do 
spokoju Europy pogodzeniem się ze stolicą apo­
stolską i prosi, aby mu dac w tej mierze prak­
tyczne wskazówki.

Cesarz Wilhelm niemniej bezinteresownie 
oświadcza, te  gotów jest przystać na wcielenie 
Poznańskiego do przyszłej Polski, Szlezwig- 
Holsztynu do Danji i t. d. Ustanowienie władzy 
federalnej europejskiej umożliwiłoby Niemcom 
największe ustępstwa. Car szczyci się z tego, 
że jako autokrata najpomyślniejsze zmiany prze­
prowadzi z dnia na dzień bez przeszkód stawia­
nych gdzieindziej dobrej woli panujących przez 
głupotę i gadatliwość parlamentów. Zgadza Bię 
na odbudowanie Królestwa Polskiego pod w arun­
kiem, że wejdzie ono w skład federacji europej­
skiej. Petersburg stanie się stolicą konfederacji 
rosyjskiej. Najwyższa rada wszystkich państw 
europejskich oo rok pod inną prezydenoją i w 
innej stolicy zapobiegnie nieporozumieniom. Może 
rada ta  stale zbierać się będzie w Rzymie pod 
prezydenoją papieża, a język łaciński przyjęty 
zostanie za język wspólny europejskich narodów. 
Stotysięcznb wojsko skonfederowanej Europy 
wystarczy dla jej bezpieczeństwa. Cytadele b ę­
dą zniesione.

Mocarze rozstają się, dziękując Bogu, że 
raczył oświecić ich sumienia; w nzatępnycL 
schadzkach mają wiekopomna dzieło swoje do­
kończyć.

Zapewne, że p. Thiaudiere nie żywi naj­
lżejszej nadziei, aby w październiku car i p. 
F au re  obradowali nad przyśpieszeniem przyjścia 
królestwa bożego na tej ziemi. Przypuścić mo­
żna, że autor wyżej wspomnianej praoy moonoby 
się zdziwił, gdyby za nią otrzym ał order św. 
Stanisława trzeciej klasy. Zdaje Bię, że prędzej 
zniesienie niewolnictwa wysałoby z obrad dai- 
kieb królów afrykańskich, niż wymierzenie nam 
sprawiedliwości z areopagn, wymarzonego przea 
p. Thiaudióre. — Ale broszura p. T hiaudćre 
dowodzi, ie  ile razy car rusza się z miejsca, to 
cień Polski goni za nim i są widzowie, którzy, 
patrząc na Mikołaja 11., cień ten spostrzegają.

„ K a ła k u t y " .

Francuz o Polsce.
Pan Edmund Thiaudiere, autor wielu dzieł 

poetycznych filozoficznych i politycznych, ogłosił 
broszurę pod ty tu łem : „ Un cottoąue de Rois sur 
l’Union turopeenne tenu sócreiement au chdłeau 
de W indsor en Juillet 1896 '. Autor zapytuje 
sam Biebie, ozy by mocarze tego światz nie mo­
gli się podnieść do wyżyn moralnych, które wi­
docznie uważają z« niedostępne. Przypussoza, że 
cud ten stał się i że oeBarze rosyjski, niemie­

Z nazwą tą  nie spotkali Bię jeBzoze nasi 
ozytelnioy, a i my przyznać się musiuiy, iż o 
istnieniu jej dowiedzieliśmy się dopiero z kores­
pondencji, umieszczonej w jedaym z ostatnich 
nnmerów moskiewskiej ultrapolakożercnej gazety 
Russkoje Słowo. W edług informaoyj korespon­
denta powstała na Podlasiu w r. 1875. religijna 
Bekta „opornych" (sic!) czyli według ludowej 
nazwy „kałakutów ." G azeta moskiewska zdaje 
się nie wiedzieć, iż ci „upurni" to nikt inny, 
tylko unici, którzy mimo prześladowań rządu 
rosyjskiego, nie chcą odstąpić od awej wiary 
katolickiej i przyjąć prawosławia. Aby więc u- 
niknąć tej nazwy „unici", korespondent wymy­
ślił sobie poprostu nazwę „kałakuty" i w na­
iwności ducha swego nazywa ich „religijną 
sektą." Posłuchajmy jednak, oo ów „kałakuoki" 
korespondent piBze o unitach:

„Znaczna liczba „kałakutów" »najduje się 
przeważnie w czterech powiatach gubernji sie­
dleckiej — bialskim, włodawskim, radzyńskim  i 
konstantynowskim — rozumie zię wśród stanu 
włościańskiego, jak  również i wśród mieszosań-

KUZYNKA ZE WSI,
(The lovely Mcdincourt).

POWIEŚĆ

H © 1  © n . - y  3 a t h o r s .
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
— Pozory należałoby przecież zawsze za- 
ywać — zaczął Ronny i urw ał nagle, 
‘zegłszy się, iż ma zamiar wypalić kazanie, 
mu jego dusza się sprzeciwiała. Na chwilę 
się tłómaozem uczuć matki, i mimowoli d a ł 
i dręczącemu niepokojowi, jak i okazała 
a, gdy powrócił i dowiedział się od Char- 
i, jak  rzeczy stały.
-  Biedny człowiek 1 — rzekła Lesley 
jukryw aną woale pogardą w głosie. — 
3 mimo wszystkiego ma słuszność, gdy nie- 
izi miasta i nazywa je  „przybytkiem  fałszu 
idy." Ludzie tutaj zdają się nie być w sta- 
atrzeó i myśleć otwarcie. W ssystko stosuje 
i  pozoru. Patrsyoie tylko wodług oozu 
rodzeń innych ludzi.
Wstrząsnęła główką tak  zafrasowana, śe

Ronny wybuchnął śmiechem, 
w tórzyła i rz e k ła ;

— Głupiem to jest, gniewać się o drobno­
stki, gdy istnieje tyle poważnych rzeczy, nad 
któremi by płakać trzeba, p raw da? Jestem  zre­
sztą bardzo zadowoloną, kuzyaie, widząc, że 
i pan się umiesz gniewać — dodała — popro­
stu byłeś pan straBsny z swem wieoznam dobrem 
wyohowaniem. Ale może to czas, abyśmy już 
wracali ?

— Tobie twoje za nadto dobre wychowa­
nie nigdy nie przysporzy kłopotu — rzekł Ronny 
ironicznie. — Może powrócimy tą drogą ? — za­
pytał chytrze — jest ładniejszą i bliższą, a jnż 
czas na drugie śniadanie.

— Nie, tego nie uczynimy — zawołała Les- 
ley, z a w ró c iła  konia i rzuciła Ronaldowi przez 
ramię spojrzenie i uśmiech, które go p o raź  pier­
wszy przekonały, jak ą  Lesley jest kokietką 
z urodzenia.

— Nia pożegnałam się jeszcze z mr. Yel- 
Yertonem i nie podziękowałam mu za przyje­
mność, której użyłam na tern wspaniałem zwie 
raęoiu.

Szepnęła coś do ucha miss Ccquette, ta sko- 
czyła zgrabnie w bok, zaczęła wyginać szyję, 
tańczyć i pokazywać tyle drobnych sstuozek, 
jak piękność na swym pierwszym balu.

Ronny nie odpowiedział nio. S tarał się do 
trzym ać na  swym koniu kroku miss Coquette, 
dopóki amazonka i koń, zmęczeni kaprysem, nie 
zaczęły spokojnie iść obok niego. Pierwsza uwa-

fa wyszła znowu z ust Lesley, jak  to zwykle 
ywa, gdy kobieta nie ma racji.

— Cieszę się bardzo, iż Bob nie jest moim 
kuzynem — rzekła krótko.

— Dlaczego ?
— Dlatego, iż mógłby sobie wyobrazić, że 

posiada przywilej być bardzo nieprzyjemnym.
— Mojem zdaniem ten pan Bob ma wsku­

tek  okolicznośoi jasno w ytkniętą drogę, którą 
postępować powinien — zauważył Ronny ostro.

W yglądał tak  pozbawiony panowania nad 
sobą, nie okasywał nawet śladu swej zwykłej 
obojętności, że Cyntja, ubrana w niebieską b a­
tystową sukienkę, widząc zbliżającą się parę, 
nie mogła przed sobą ukryć, iż kości są rzuoo 
ne. T a dziewczyna na wsi, która zaw racała gło­
wy wszystkim mężczyznom, zawróciła nareszcie 
i tę jedną głowę, której dotychczas nie spotka- 
o ,to jesioze nigdy.

— Żegnam pana, mr. Yelverton, tysiączne 
dzięki za przyjemność, jaką mi pan sprawiłeś — 
rzekła Lesley Berdeoznie, właściwym sobie, nie­
wymuszonym tonem.

— Yelrerton, mógłbym się po śniadaniu zo­
baczyć z tobą w k lubie? — zapytał Ronny

stwa. Istota „kałakuotw a" zawiera się w tern, j  

że ci ludzie wogóle nie chodzą do cerkwi, nie 
chrzczą swych dzieci, niektórzy samowolnie cho­
wają zm arłych bez duchownego. Małżeństwa, 
nazywane u nich „krakowskiemi", zawierane są 
w tajemnicy lub gdzieniebąlź w lesie, lub też 
w inaem j‘akiem ukrytem  miejscu, przy pomocy 
przechodniów ̂ Polaków, mianujących się księżmi 
z Krakowa.

W ielu z więcej wykształconych „kałaka- 
tów" gorliwie uozęBzoza do kościoła i stara  się 
we wssyBtkiem być podobnymi do prawdziwych 
katolików. W iększa część zaś „kałakutów " żyje 
bezmyślnem bydlęoem życiem, nie chodząc do 
cerkwi ani do kościoła. Ich jakoby religijne o- 
brzędy zadziwiają swą oudacznością. T ak  n. p. 
w niektórych miejscowościach „kałakuty" noca­
mi chodzą na błota lab do leśnych piecaar i 
tam odprawiają swoje modlitwy. Albo też zbie­
rają się „kałakuty" w jakim kolwiek doma i tam 
ktokolwiek z nich, najczęściej kobieta, udaje 
jasnuwidząoą, zaczyna pouczać swoich słuchaczy 
i w napuszonej ekstazie plecie niestworzone bre­
dnie. Jeżeli ktoś z towarzystwa ich coś zawini, 
to miejscowy naczelnik „kałakutów " w rodzaju 
kary  każe winnemu przejść pewną przestrzeń 
tyłem, oo bezwarunkowo jest wykonywanem. 
Przed kilku laty  „kałakuty" w swoich obrzędach 
religijnych ujawniali takie szalone przykłady 
swej chorej fantazji, że opisanie tego w szystkie­
go stanowiłoby ciekawy opis. Teraz, z biegiem 
czasu, te szczególne obrzędy znaozaie się zmniej­
szyły, nawet „kałakutów" znacznie ubywa, cho­
ciaż mimo to m ajda ją  się oni tutaj jeszcze w 
dość poważnej liczbie. W  niektórych wioskach 
po kilka rodzin, w innych połowa ludności, a 
nie mało jest takich siół i wiosek, w któryoh- 
ludność składa się wyłącznie z „kałakutów .""

I  takie biednie puszesa w świat dziennik, 
który obok Moskowskich Wiedomostiej cboe ucho­
dzić za miarodajny w kwestjaob poważnych. 
Perfidja jest tutaj aż nadta widoczną Nie m o­
gąc sobie dać rady z m itam i, jako wyznający­
mi religję katolicką, nie mogąc się usprawiedli­
wić przed światem z dokonywanych na nich 
gwałtach, okrucieństwach i zbrodniach, trzeba z 
nich ci obić „sektę religijną," która żyje po by- 
dlęoemu i eo ipso obraża moralność ludzką. T e ­
go żadne państwo ścierpieć nie powinno i dla­
tego takich ludzi tępić należy. Oto, do czego 
ucieka się publicystyka rosyjska, opłacana i in ­
spirowana przez rsąd.

Wygnanie Teresy Prażmowskiej.
Teresę Prażmowską, jedną z utalentowanych 

autorek warszawskich, a  najzacniejszych kobiet 
naszych, uwięziono, jak  wiadumo, praed paru 
laty  aa udział w „manifestacji" 8. m aja i osa- 
daono w Kisayniewie nad Morzem Cżarnem wraz 
z innymi wygnańcami na przymusowe mieszka­
nie. Zmuszeni pogodzić Bię z losem, pomału po- 
nawiązywali jakie takie stosunki, znaleźli zajęcie 
i zarobek. Sądzili, że po odsiedzeniu k ilka lat 
powrócą do W arszawy. Tymczasem rządy nowe­
go cara Mikołaja II . rozprószyły tę illuzję. W y­
gnańców naszych zapędzono z nad Morza Czar­
nego nad ocean Lodowaty do Arohangielska, a 
w ich liczbie znalazła się także Teresa Prażmo- 
wska. Los jej opisuje naoczny świadek w Przed­
świcie, jak  następuje:

Do siedziby jej w nędznej mieścinie Kiszy- 
njewie, dokąd wysłano ją po wypuszczeniu z wię­
zienia, „ze względu na jej wiek i zdrowie" dnia 
2. stycznia starego stylu nadszedł wyrok i zwia­
stował wiadomość niew esołą: pięć lat pobytu 
w gubernji arohzngielskiej. W  2 tygodnie potem 
aresztowano ją w celu wywiezienia. Ponieważ 
jednak  podróż na koBzt własny w drogo opłaca- 
nem towarayBtwie dwóch żandarmów (którym 
opróoz djety trzeba jeszcze opłacać tam i napo- 
wrót koszta lokomocji) przenosiła jej fundusze, 
przeto powieziono ją  etapem. W yjechawszy z wię­
zienia kiszyniowskiego dnia 16. (28) styosnia, 
stanęła p. Prażmowska w Arohangielska 12. maja 
(80. kwietnia), zwiedziwszy po drodze ośm wię­
zień, bądź to gubernjalnyoh, bądź powiatowych, 
w których kilkudniowy przystanek był dla nie: 
wytohnieniem. To jedno daje pojęcie, ozem ,~<<t 
podróż etapem w towarsystkie różnego rodzaju 
kryminalistów, na łasce konwojujących żołnierzy 
prostych, nieokrzesanych, lękających się ogromnej 
odpowiedzialności, jak a  na nich cięży. Silna mi

i nie czekając na odpowiedź, pogalopował za 
Lesley.

Jak  pozostali zgodnie stwierdzili, należała 
się jej tego ranka niepodsielnie i niezaprzeoze- 
nie palma pierwszeństwa pod względem śmiało­
ści w każdym kierunku, zręczności elegancji 
i szyku.

V.
— Ronny, jak  sądziBz — zapytała Lasley, 

a uderzyło go to, iż dziewczyna po raz pier­
wszy nazwała go po imieniu —  ozy... czy ciocia 
bardzo się będzie gniew ała? Widzisz, klacz po- 
prostu uniosła mnie, gdy próbowałam jej chód. 
O ozemś innem, jak  i o tern, oo się potem sta­
nie, nie myślałam wcale, tak  samo jak  i miss 
Coąuette.

Przy tych słowach tw arz jej nabrała tego- 
samego dumnego a lękliwego wyrazu, jaki za­
witał na niej w chwili przybycia. Serce Ronny’e- 
go wzruszyło się. Nie miała przecież matki, ty l­
ko jakaś lady Cranstonn była jej przyjaciółką. 
Tylko matka, tak  myślał, może oórkę nauczyć 
wielu rzeczy i utrzymać ją  w niewiadomośoi 
wielu rzeczy, o których wiedzieć nie powinna. 
Dziewczyna obracała się prawie wyłącznie w to­
warzystwie męskiem, a można to było zauwa­
żyć po nadzwyczajnej znajomości słabostek, właści­
wych rodzajowi męskiemu, po niezwykłej lekko­

łością ojczyzny, pani Prażmowska przetrwała to 
w ssystko; sypiała na twardych pryczach, a tak 
brudnych, że własnemi rękam i myć je musiała. 
Pytaliśmy o dalsze szczegóły podróży, a zacna 
ta  Polka widząc, jak głęboko z jej losem współ­
czujemy, i chcąc nam ulżyć bolu, jakiego dozna­
wało serce, świadome jej cierpień, powiedziała: t

— Jadłam  jak  oo Pan Bóg dał, a co ja zgo­
towałam; jechałam  różnego rodzaju wehikułami, 
przeprawiałam się przez puszczające rzeki w 
sposób nader urozmaicony, bo nawet na sple­
cionych rękach żołnierzyl <

W  drodze otrzym ała wiadomość o śmierci ' 
męża. Jedna ją tylko nadzieja utrzymywała 
przy zdrowiu: nadzieja ujrzenia ukochanego
syna, który odsługiwał powinność wojskową w 
Odessie. Prawie jednocaeśnie dostali się oboje 
do więzienia i jednym  wyrokiem objęci, z tą 
różnicą, że syn ma przebyć w Arohangielska 8 
lata, ona zaś pięć. Narzeczona jego dowiedzia­
wszy Bię o wyroku, zdecydowała się na natych­
miastowe wzięcie ślubu. T ak się też stało dnia 
27. stycznia, a w parę godzin etapem on poszedł 
na wygnanie, ona zaś dla różnych względów 
pozostała w Odessie i dopiero w lipou udała się 
do Archangielska. Tułaczej doli zrządzeniem p. 
Prażmowska, tak  gorąco przywiązana do rodzi­
ny, nie mogła być ani na pogrzebach, ani na 
ślubach swych najbliższych, bo i najmłodsza 
córka w przeszłym roku b ra ła  ślub podczas po­
bytu  matki w więzieniu odeskiem.

W Arohangielska pośród towarzyszy wygna­
nia znajdują się panie Dziercek, m atka z córką 
i kilku znajomych p. Prażmowskiej z W arsza­
wy. Życie prowadzi nasza autorka bardzo 
czynne; z inteligencją świetną, wykształceniem 
znakomitem i talentem, przyjęła obowiązki... ku ­
charki. A stało się tak  dlatego, że na razie to 
zapewniło jej utrzymanie. Arohangielsk właści­
wie kucharek nie zna i nie posiada; jeżeli są, 
to sprowadzone z innych miast i drogo opłacane. 
Panie domu średnio-zamożne gotują Bame, w 
grubej tyłku robocie wyręczają się pomocnicami, 
które wyglądają nader nie po eurpejsku, paniom 
swym mówią „ty" i są w strętnie niechlujne. 
W ygnanki naBze stołowały Bię z początku u 
swych gospodyń, ale nie mogły przywyknąć do 
tamtejszej kuchni; więc nakoniec postanowiła 
pani Prażmowska, że dla siebie, syna i trzech 
towarzyszy Bama gotować będzie.

Nie pozwoliła nam biadać na to, mówiąc, iż 
przy tamtejszej taniości to zajęcie wymaga wię­
kszego nakłada praoy, niż materjału, a w końcu 
dodała: „Rezultaty mojej działalności są zada-
wainiające, jak  to wnosić mogę z próżnych za­
wsze półmisków. Potrzebowałam zawsze, a dziś 
jeszcze więcej potrzebuję, czuć się w ognisku 
domowem, wytwarzać koło siebie ruch i pracę, 
czuć się użyteczną — żyw ą! Nakarmiwszy zgło­
dniałe rzesze, spędzam resztę dnia na czytaniu, 
priechadakach, ręcznej robocie; piszę mało. My­
ślę, rozważam, przypominam. Czuję się spokojną, 
chociaż odległość między mną a moimi zwiększyła 
się jeszcze a trudno się łudzić nadzieją, abym 
kiedykolwiek wróciła do kraju.

T ak to porozrzucał los po świecie tę zacną 
polską rodzinę ; starsza córka p. Prażmowskiej, 
wmieszana w tę samą sprawę, skazaną została 
na trzy miesiąoe więzienia, oraz trzy lata wy­
jazdu z granic Królestwa polskiego, z prawem 
wyboru miejsca zamieszkania. O brała sobie na 
mieszkanie R ygę; ponieważ zaś już karę w wię­
zieniu odsiedziała, wyjeżdża, zabierając dzieci ze 
sobą z W arszawy, a rozłączając się z mężem, 
który dla zajęć zawodowych musi pozostać w 
Warszawie. I to WBzystko ma związek z prze­
stępstwem polityoznem popełnionem przez panią 
Teresę Prażmowską-Wołowską. Przestępstwo zaś 
to sformułowane jest ja k  następuje: „Szkodliwy 
wpływ (c zy ta j: dobroczynny i uszlachetniający) 
uporczywe milczenie, kłamliwe zeznania i zu ­
chwałe odmawiane udzielania żądanych obja­
śnień". To przestępstwo zagnało zacną Polkę i 
jej towarzyszki i towarzyszy na północ, gdzie 
ledwo brzoza i jodła sięga, a tem peratura do­
chodzi w zimie do 50° Celsiusza.

Co do samego Arohangielska jestto miasto 
wyciągnięte jak  wstęga na dziesięoiowiorstowej 
długości, ale w ąskie, gdyż zbudowane na pasie 
Buohej względnie ziemi, obrzeżonej z jednej stro 
ny Dźwiną, która wygląda, jak  żwierciadło a 
matowego Brebra — •  drugiej trzęsawiskami na 
kilkanaście wiorst rozległemi. Na nich tu i owdzie

myślności, z jaką traktow ała panów stworzenia* 
Być może, iż gdyby obcowała tylko a dobrze wy- 
ckowanemi paniami — tu przerwał tok myśli. 
Stało mn Bię jasnem, iż w takim rasie straoone 
by były jej świeżość i oryginalność, a dla Ro­
nalda oryginalność charaktern stanowiła najwięk­
szy dobytek duchowy na świecie.

— Sskodaby było — zaczął i zaraz za­
milkł. W  istocie, jak  na takiego rozważnego, 
obdarzonego zimną krw ią i rozsądnego człowie­
ka, Ronny tego ranka za często daw ał się po­
rywać urokowi, jaki roztaczała do koła siebie 
Lesley.

— Czy chciałabyś posiadać tego konia, LeB- 
ley ? — zapytał teraz tak  zmienionym, spokoj­
nym i przyjacielskim tonem, że dumnej dzie­
wczynie łzy w oczach stanęły. Yelverton jest 
dla tego konia za ciężki, wiem o tern, może go 
sprzeda — aby tobie zrobić przyjemność — 
dodał z uśmiechem, który jak  promień słone­
czny rozjaśnił jego oblicze.

— Oh, Ronny 1 — zawołała Lesley zachwy­
cona i zwróciła się do niego twarzą, której cu ­
downie błyszczące oczy niemal go oszołomiły. — 
Jakby to było cudownie ! Dzisiaj jeszcze napi- 
Bsę do ojca i poproszę go, aby kupił dla mn e 
od Yelvertona miss Ccquette.

(dtąfi daltif mottą
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oazy m ałych pagórków, zabudowane mościań- 
skhni chatami. Ludność bogata, dzięki handlowi 
i przemysłowi ry bnemu. Uuizoziemców mnói wo 
w lecie, ale w zimie w obuć olbrzymich mrozów, 
gdy pozostają tylko miejscowi, wszelki ruch to ­
warzyski zam.era. Rac hu umysłowego nie ma 
woale. Roślinność aboga, północna. Ogrody s ta ­
rannie pielęgnowane^ a w nicL c j .ra m .n a  i' ja­
rzębina nasza liczą się do osobliwości.

i K ie s k a  . baz konkurencji.
-■■■. K j saka U- — to a r ty k u ł , wstępny jednej z 

większych gazet Ameryki północne, Sm** (słcńce). 
Fantazji w^n»m duto, a jednakowoż redakcja 
twierdzi, iż jeąt ona pcwasną i pżosi czytelników, 
aby ją  przyjęli z osłem zaufaniem. A rtykuł nosi 
szumny ty tu ł.  ^Ostatnia sztuczka reportera 
Pickuewsń".

-R izpocżync się ten artyku ł następcjącemi 
słow y:

.D rodzy czytelnicy 1" W szystkie nąjciekLWSZe 
wiadomości, najseiisacyjniejsze no tatk i, opisy 
mordów, żbiodni, nawet takich, które wcale nie 
mi iy  miejsca, pochodziły z pod pióra naszego współ­
pracownika reportera Pickcewa*. Aby się do3taó 
da budparu bpgątej damy, niejednokrotnie uda­
wał bonę, aby się dowiedzieć tajen iuCy gabine­
towej wybitnych' ‘ giężów gtinUj często j/i»yjmo- 
wąl obowiązki ^kam erdynera, &Dy .zbadać na 
nTejscu" stosbn ki ~ szpitalne, udaw ał i^.iencłnie 
chorego, aby się dowiedź eć, jak  postępują ppy 
chidtriy , z skhlricbmT, przez trzy .. miesiąca ̂ uda­
wał n . rjata W .osnycL fasach, o i  fa rja ta  aa 
do meląnnhclika, ‘ 'wćzajjie wo:try z indjanrm i 
o mało gw nie bsk’aIpowano. Tukiiń -był nasz 
reporter PiefcnewsI eir<.-ii— *łą - też je it rzeczą, 
iż polepiliśmy ma udać n ę  do stanu OLio, aby 
był obecnym przy kazni rozbójnika Joego Wil 
kersa, ąL „zan. g i  na powiąąjerie sa zamurdowa 

... nie trzech st*nj*ł\ panien, która były ńa tyle 
gfUj, j iż prddćno w y b iły  u-sicDie dgriumne k a p i­
tały! ‘TickneWe wykonał tę misje bez powu 
dzenia. ‘

Zjawił^ się na m ie jsn  straoen<a, gdy .eałe 
miasto było już na płaca i ■ ineciarpliwośoią 
oczekiwał powieszeni* zbrodniarza: T a  niecier­
pliwość jest rrosumit-łą jeżeli zwrócimy ba to 
uwagęt iLjr<j Bicą jest pod każdym względem 
>nfierefu;<tCem stwórzenrem, Joe W ikeru był 
pi^tą, .fea.nk.ere<n, aktorem, kaznodzieją, fabry­
kantem  i w rezultacie mordercą — słowem 
a .systk icm . P rsgnąc nie tracić a n  jednego 
szą-egółu .ak ta  tracenia, Picknews stał w bhs- 
kdioi \«a»fatu, na do mu pozwolono jatto repSF 
te/owh naszej gazety

Oto o tw orzyłj < ię drzwi wiozionia i ukazała 
się-w  nich iiraż policy|cs, a aa nią skazany 
J.,o. U Drący b y ł w szare ubranie,' takie same, 
jakie miał da sobie nasz rbportor. Nawut z tw a­
rzy byli *do siebie p^dobai, — n s swicc , istnieją 
przaoirż takie poaobir ńitwa. Skazany podchodzi, 
do szubienicy i w jedno] óhw-li uderzeniem p V  
ści strąca trata w tłum, który naturalnie, czyni 
natychm iast' Wizystkie wysiłki, aby zbrodnia 
r i u f i  ułatwić ucieczkę i jednocześnie prze 
zzhsdza w pochwycenia t go zucha. Nasz repór 
ter naturaln e rzuca się za Joem, nię po to, aby 
go sohwytać lec* aby się dowiedzieć, co pocame. 
a potem, aby nam donietć. Ale o to dzieje się 
fa ir  niebywały. .Policjanci i śtri.idfcv rzpcają 
się na Picknewae, chwytają i sprowadzaj* na 
miejsoe stracenia. rfaeryf, tak i wszyscy wpro 
wadzeni. w błąd s -k kosijumim, j»k  i podotueń 
stwem n>szegu fc.i rtora a mordercą. Picknews 
protestuje, .de v.t. próżno: .  n kt mu nie wierzy 
Sprawiedliwość w jm ag* ofiary; prawo i jego 
przedstawiciele fą  nieubłagani. Szeryf d a jj znak 
i Picknewsz mieszają. W chwili, gdy nasz re­
porter wydał ostatnie fchifieńió; jeden z strużai 
ków prsyprowadaa pojmanego- Jbego Ten prosi 
o głos: w  wolnej Ameryce nawet skazanemu na 
śmierć nie można tego odmówić.

Joe 'zaesyna i mówi dłngo, a w czopie swej do 
wodzi szeryfowi, że po pierwsze nie ponosi winy 
*a pomyłko, po dnsjie, że am*ryK*fiska spra- 
«" oai n tH  miała prawo do jednego powieszonego, 
a trie Sto dwóch, ia  tuki powieszony jnż istnieje, 
po traie. i?, że sumienie publiczne zaaowoluił już 
(et, po ozwżrte, z :-w yrok  tak. ozy nacze j zo­
stał; je ż  wykeiiBtiy, boć • p-zecież istota rzeczy 
nie tkwi w Osobistości' skazanego 1 Joe mówi  
p rze* pałę dwie g »<]« ny i koniec końcem- tak 
waluąpył szeryfa, że ten pnścił go na wszystkie 
cztery wiatry, a  uradowany tłnm urządził śmiał- 
kuwi owae. ę Uaiesiono go na rękach, fp ewając 
wesołe pieśni.

O fęm wszystkiem doniósł nam nasz przygodny 
korespuodent Cóż miała czynić Redakcja? Nad- 
zwyo sajnym poc^gicm  udaliśmy się na 'm'ejBce 
Wypadku i znaieżliśmy Joego.

— Cny puc ohoesis Być naszym reporterem  ?
— zwróciliśmy się do niego. 1 • •

—  Z  chęcią .
— Ile pensji rocznie ?

—  Os cdz etci tysięcy dolarów.-
— Zgoda.
Koobani . czytelnicy 1 ! S uuow hi g m -itm in s  

and ladie^l Jm ro na szpaltach naszego dzienni­
k a  pojawi się pierwsze reporterskie sprawozda­
nie, aiórego autorem będzie Joe Tom W ilkers.
Za ogłoszenia opłata będzie- powiększona ca 
pierwszej stronnicy dziesięć razy,- a na oAatni'7

iwWs i  izii rs  i JwnaawuaMBaaMMOMaai

pięć racy. Nie pomijajcie szczęśliwej sposobności 
spopularyzowania waszych interesów. Czas to 
pieniądz — a taki w ypalek  jest rzadkością. * 

Następnego dnia St.n  rozeszło się W 765.600 
egzem plarj_ch, z których każdy układał się 
a czterech arkusay, zame ogłoszenia przynioęły 
20.000 dolarów, numer sprzedawano po 5 et. 
— czyli .unemi słowy ogólny dochód wynosił 
58 2 >0 dolarów. K ossta rocznej penjji „Joego 
W ilkers*1* opłaciły s>ę a naw iązką —  a jak  się 
potem pokazało, tym „piszącym" Joe W iia^nem  
był nie kto inny, tylko „powieszony" Picknews.

KRONIKA.
Ojarjusz lwowski
C z w a r t e k  10. września 
Panorama (rolgoty otwarta codziennie _,ż do 

zmrokn na placu wystawy
Toatr le tn i: „łiifliohe", wodewil Henneąuina 

Najaca. Początek o godz. 7. wieozurem.

Kalendarz. Czsartek (10 i: Mikołaja z Tol
Wschód ełoćca o .redzirie 5 minut 36, rachód
gedsinie 8. minut 16.

Calendtrz rybacki. Wolno łowić . bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki i raki (saoiLe
1 samice) 16 om. długości, lipienie, głowactce, świnki 
■wjrozutyy, czopy, sandacze, brzany,' certy, leszcze 
Łososie i pstrągi wolno łow.ó tylko dó 15. bm

Przeniesienia. Sąd krajowy wyłazy wFrakowie 
przeoióił. ąanc«l;stę do prowadzenia i siąg gruntowych 
w sąazle powiatowyn w Tuchowie Antonugó Z.m 

anera w tym samym charakterze służbowym do Dj 
bicy i zamianował kancelistę sadowego1 w Tarnowie, 

ijótf f i  Filia, aancelisię do'prowadzenia koiąg grun- 
.tewfch w sądzie powiatowym w Tuchowie 
‘ ‘ U OGZySty fk t ułożenia priysięł-i przez prezy
dema miastu, dr. Godzimira M lachowskiego^ do rąk- 
namiestnika, oraz przez pierwszego-i drugiego wice 
prezydcDtś miaśts, ' pp. Karola Sdhayera i Mich-iła 
Miihalsiieg >, do rąk p preżydenia miaota, odbędzie 
Się w eair ritu izo^ei, dziś-‘we czwartek u godzinie 
10. zrani, w obecności r_dy miejssiej i . i ara ra me­
go nug śtrutu.

O godzinie */jl- w południe odbędzie się uro 
czyste pożegn >nie ustępnjącego prezydenta miaata p. 
Elmunda Mocbneckiego, przez urzędników i funkcjo 
nar uszów gminy, oraz nauczycieli szkół miejskie h. 
Urzędnicy mioj cy wręc?ą przy tej sposobności p. 
prezydetioai Elmundowi Mocbnackiemu adres po- 
żegnhlriy. ■

Syfy prezydent n la s ta  p. E auund Moobnmk 
wystosowsł do urzędników magistratu lwowskiego 
nast^njące pismo: „Szanowni panowie 1 Ustępując
z p^eauy jreąydsDti stoi cy krajn, którą piasrowałem 
przez niemal IB lat, poczuwam się do miłego obo 
wiązkb'pożcgDoó szŚnuWntofi urzędników i fnużojo- 
narjUszów gminy serdeoznem słowem, któ^e z głdbi 
mego b rca płyuie. Pizez cały czas mego długcle 
taiego urzędowania doztiawałcm od panów zawsze i 
wszędzie tylu dowodów miłości i życzliwości i tak 
gorącego, a szozerego poparcia w mojem tiudn-m  
ńrzędowaniu, że wdzięczność moia dla was sami pa­
nowie nigdy nic wygaśnie! Żegnam was z rozrze 
wniouem serc m i słowami na ustach : Oby Opatrzność 
kierowała d,.lej szczęśliwie waszą pełna p.święcet a 
pracą na pożytek dla gm ny i na ubwałę dla zarządu 
miast:. Ż-guarn penów serdecznie. Niech wami moju 
miłość, życzliwość i wdzięczność wszędzie towarzyszy, 
a jeżeli losy zdarzą, ż - b m  jako radny miasta pózo; 
stał nr.dii w uto.Sunku Jo panów, wkrżajeU mi zacni 
pąnowie, ie ''i.ajfB  we mnre1 najżyczliwnzegj ^rzyjn- 
ciela 1 goirltwego -orędownika spiaw waizych. Proszę 
nawzajem zachować, mię w woszem sercu i miłej 
pamięci. Edm und M w h m d i  były prezydent miasia 
Lwiwo. Lwów duia 10. września 1836.

Spin rozpraw  8 iłow ych , które rozpatrywane 
hę lą w TV. kadencji pnsiedzeó są.iu przysięgłych 

Lwowie: duia 11. września B ’zoza Antoai o
oizusiwo, 14 wrześnią Ojh.feiznk Ha.ąsym o za­
bójstwo, 15. września Jandzio Seńko o zat ó siwo,
16. września Matja Wowkun o dzieciobójstwo,
17. września Sokół Iwan o zabójstwo, 18. września 
D br.iaolesi Leonard o kradzież. 21. września Łosio 
K-sza o usiłowane mordtr two, 22 września Ottu&z
Antoni o z&bó.stwo, 23. września Didnoh Piotr o
clężk e n8zk'>dzenie, 24 września Mielnik Franko i
tow o rabunek, 23 września Zcłenyj Isa n  o znbćj
stwD, 30. wr eśnia Krzestkowski Oktaw i tow. o 
osŁU-.two

Akcja rządow a w sp raw ie  u b sz p u c z e iia  u- 
rzędnticów pryw atnych  Namiestnictwo rozesłało do 
różpy.-li.sWwarzy‘Zeń, a przedewezystkiom do „Towa­
rzystwa » zajsaiuei pomocy cflijalistów prywatuych," 
następujące wezwanie: Uwzględniająe podnoszone ud 
dłuższego ezasn. w kołacn „urzędników prywatnyih" 
i i h słnżbadaw iów życzenia o wprowadzenie obo­
wiązkowego popatrzenia służby prywatnej, postano 
wiło ministerstwo spraw wewnętrzny b sprawie tej 
szczególniejszą poświęuó uwagę, a . priedewszystkiem 
uzyskać nietbędnyt dla stodjum tej kwestii statysty­
czny materjałi - W tym ćelu mają być przeprowa­
dzone przez polityczne władze powiatowe b>daoia 
statystyczne co do osób w służb o prywatuei zosta-. 
jących, tudzież ich słuzbodawoow Odrębnie będą 
przóprewadzoue badania ko do osób zatrudnionych 
bez prtwa do pensji a służb e publiczuej, (kro;u, 
powiatów, gmin, fu.ilan.jw  publicznych i t. p )

Badanm etatystycie, które prowadzić będą poli­
tyczne władze powiatowe, mi.ją objąć: a) przedsię­

biorstwa przemysłowe,... handlowe, jako b>ż inne w 
sposób przemysłowy ^wykonywane, co di osób Jo 
wyże ycu usłng używauycn. z roczną lub miesięczną 
płacą u zatem z wyłąnzęniem robotników fabry- 
oznydn, zarobników, czeladników, służby niższej 
i t J ; ,; b) przedsiębiorstwa rolne i leśne; o) prz«d- 
siębiurstwa góiniczę i hutnicze; d) korpoiacje bea 
charakteru zarobkowego, jak kasj oszcz^ihiyśoi, sto- 
warzysaenia wszelkiej rategorji, izby hatialowe i 
przemysłowe, adwokackie! notarjalne i lekarskie 
1 t. p . ; ej adwokatów i notarjuizów, f) osoby pry­
watne, oo do pozostającyóh w ich służoie sekretarzy 
prywatnych, nauczycieli i t. p. (Jborwiązkiem służbo- 

; dawców jest wypełnić przeznaczony dla nich gwestjo- 
narjtisz (F tagdcgen ) i wypełniony należycie odesłać 
wprost do właściwej władzy politycznej powiatowej.

Dla pozostających w służbie prywatna] ułożoLo 
karty indywidualne . (PersonaLćihlkarten), które 
każ iy j  nich winien starannie wypełnić Gdy w 
tych dniach polityczne wł&aze powiatowe otrzymały 
potrzebną ilośó wspominanych formularzy i przystą 
pią bezzwłocznie do ich rozsyłania, namiestnictwo 
mająrr na uwadze, że ryiKO goniwy współudział 
czynników bezpośrednio interesowŁuych może 
zapewnić podjętym badaniom pożądaną dokładność 
i wiarogodność, udaje się do to*arzyjtwa 
z prośbą, aby w swoim zakresie działania poparło 
1 starało się ułatwić zadanie władz politycznych, 
swraoając z jednej strony uwagę swych człousów na 
ważność pizeprowadzió się .mających jadtń  oraz 
zachęcając ich, joko też osoby interesowane do 
wzięcia udziału w wypełnianiu formularzy jak naj 
liczniej * i  muklkwym pospiechem, gdyż polityczne 
władze powiatowe mają poruczone sobie zbadanie 
materjału- słatystyczaego z dniem 15. września r. b. 
ukończyć.

SfyppmJjlim z fundacji s. p. Leona Sapiehy
575 zł. rocznie, przeznaczone dla uczniów którzy po 
ukończeniu nauk cłw kraju uczęszczają do zagrani­
cznych zasladów naukowych, dla wykształcenia się 
w obranym zawodzie; .otr/.ymitji na rok szkotny b:e- 
rą  y. y & wtórnie ks, Kazimierz Rnessódko i dr. Ma- 
r a t  Linder, .

■; T untueratd ie  Barometr powili opada.
SFosoraj: byłfe uajwjis*: 1 tempeiatura - f  15'2 ’C., 

najniższa -f- 7 4 "C.
Rtłch pacląjŚW  JckaWyCh, kursujących mięizy 

Lwowem a Brzucho wicami i na odwrót, zostanie z 
dniem dzisiejszym 10. bm zastanowiony.

Mową państw ow ą sieć tilefoii<czną wy budo 
wano w Zakopanem w połączeniu z tamtejszym urzę­
dem pocztowym i teligraUoznym, jaio  stację cen­
tralną. Otwarcie ruchn t^j sieci telefonicznej, składa­
jącej się ooecnie z 14 ttjeyl, nastąpi w dniu 10. 
września rb.

Pbżać w Sohodfllcy wybuchł J  8. bm. sku 
ikiem u lerz“ma pioiunu w jednę z. cystern nafto 
w oh. Spłonęły trzy cysterny i jedna wieża.

Bakcytusa azumy udktył Uol.k dr. Nencki, 
praf w UBiwors. petersDuiękim. Odk/ycie to jest
bardzo ważne gdyż może ułiutwió reczenie dżumy, 
ćbirony uważanej dotychc^aa za mieuleczsiiną.

Obahna iU iiOtć Pilslcf. Pod tym tytułem za­
mieścił lraii.wiski dodatek A^JP.rni-glądu Wsze^hpol 
s/c ego statystykę lyeb 'mieozkaóców, którzy żyją 
w granicach Królestwa Polskiago z roku 1772 — 
statystykę opracowaną podłng spisów ludności, mię 
dzy atami 18&2 a 1394 sporządzonych Otóż zesta 
wienie to liczebne okazało, że ludności tej na tery- 
torjnm Polsł.ifgo Królestwa z r. 1772 jest osiadłej 
40,450.000 i to w „ustępu.ącyih liczbach Okrągłych. 
I >ak mieszkaj

1. W zaborze rósyjsB m : na L itw ie: 
pa Żmudzi (w KowleńsiiemJ 1,705 0(10

spotkało, a wreszcie wykoleiła się i pogruchotała 
zabijając maszynistę.

P, m ątlay cntisoinltam) a socjalistami czs
skimi przyszło tymi dniami w Pradze do krwawe 
bójki. Mianowicie na zgromadzenie czesko antisernioko 
katolickiego stowarzyszenia ludowego przybyło było 
także ze 30 socjalistów, jakktlwiek karty wstępu 
rozdawane, myły tylko antisemitom. Owoś gdy jeden 
i  mówców tego stronnioiwa wystąpił gwałtownie 
przeeiw soojalistom, ci ze swej strony podnieśli pie 
kiclną wrzawę, zarzucając księżom kat 1 ckiin i antise- 
aiitom, że wyzyskują i ogłnpiają warstwy ludowe. 
Na to rzucili się antisemici na nieproszonych gości i 
potarbowah ich sromotne. Dopiero, gdy po rozwią 
zaniu zgromadzenia przez komisarza policji, wtargnęła 
do sali straż bezpieczeństwa, uJało się jej spokój 
przywrócić.

Sti*0jk... pitfOuzów, przygotowuje się w miej­
scowości 'Donanfeld (części powiększonego Florids 
dorfn pod Wiedniem). Dotychczas pobierano tam 
opłatę gminną p« 50 ct. i 1 zł. od hektolitra pivra, 
nkutkiem której szynkarze i restauratorzy podnieśli 
byli swego czasu ceny tego napoju. Wszelasoz opłata 
rzeczona ustała ol 1. września, gd^ż gmina spóźniła 
się z podaniem o zezwolenie na jej pobór, mimo to 
jddnak szynkarze nie zniżyli cen piwu. Wobec tego 
ma się tam odbyć wkrótce zgromadzenie ludowe, 
na którem uchwalony zostanie jeneraloy strejk pi- 
woszów.

Degradacja w  wojsku rosyjskiem  pułku dra- 
gonó n nr. 35. imienia cesarza Franciszka Józefa I

Wilenskii m 
Grodzieńskim 
Mińskiem 
M. hylcwskiem 
Witebskiem

Na Białej 
Wi łyniu 
Podolu 
Ukrainie

fiasr:

1.460.000
1.540.000 
1 915 DUO 

.1,435 000 
1 42S.0o0

2 650.000 
'2,720 000
3 330 000

W K rólestwie  Ktmgi.e3owem

9,480 00U

8 700 000
9 220 000

2. W zejairze austrja- 
ckim , w G alic ji:

3 W  zaborze pruskim : 
Wlelkopolsce .
Piusach Zbthodni.ch

razem 27,400.000

6 »00.000

1 850.O00 
L 600.000

Oprócz tego mieszka 
je« Łjze Polaków na Górnym 
Szląsku 1,650 000
w Prusach Weohoanich', na 
Litwie i na Mazowszu 800 000

ogółem 10 350 000

razem 2 450 000 
W Księstwie Cieszyń^kiem na Szlą- 

s tu  austrjaokim 250.000
co razem dąje euRię 40,450 000 ludzi, oczywiście 
pod Względem etnegmuesnyu podpadających znacznym 
rójknięom, gdyż cyfrę tę należy polzielić pomiędzy 
Polaków, Rusinów, Litwinow, Niemców i Żfdów. 
W każdym razó niepodległa Polska w granicaoh 
z r. 1772. DależaU.b/ dziś do najpotężniejszych mo 
oarstw w Eiropie.

O »t. asrnym wypadku donoszą z Wb dlingau 
pod Wiedniem M iszyauta, który nagle dostał obłą­
kania, -wprowadził l* kmppzy.wę w najszjbizy ruch i 
popędził w kier in^ą, Lam>u Lokomotywa w swym 
szalonym biegu rozbijała wszyzUb, oo na drodze

W~.' -IBHWBMBP^HHWMHMH>WWUnaBRBWlWlb!
(2?

CZARNY DJAMENT.
■ • Napisał 

J E A N  A I C a R D .
POWIEŚĆ.

Przekład t  franemkieya

(.Ciąg dalszy).
I  jak  ośmioletnie dziecko k tó re  nie zna tro ­

ski, N ora, p ł-o ząca  jeszcze, chw yciła obiema 
rączkam i aa ogon Jow isza. P ies się odwrócił 

; i w yciągnąw szy ogrom ny ję z y k , poliż ł  po całej 
t" ,a r /y  dziecko, k tóre  usiadło r a  ziemi W ybu 
chnęła  śmieohem, a łzy  św iecące w słońcu, jak  

i rosa, potoczyły si<; po jej poliockach az do 
o tw arte j, r rosowej buzi.

I I I
P rag n ę ła  być pachow aną na cm enterau w 

Layindoou Przed  śm ierc-ą m ów iła jeszcze:
—  T utaj nie b ę lę  h^rdco od was oddaluną, 

będę blisko was. N ie i ł»-e już P a fy śa . T utaj 
jedynie  ty lko  byłam  szcsęśliw ą.

I  uczyniono tak , ja k  sobie tego życzyła.
F ran c iszek  M itry by ł napraw dę stoicznym . 

To oo jest naturalnego  i fatalnego w śm ierci,

I potęśniejinem  i w yższeta niż wola ludzka, przyi 
|  rnowtił z spokojem, aby  tjrlko rzecz ca łą  dopro­

w adzić do końca, [z  potężna rezygnacja  z na 
tu ry  raeczy jest n iennih  tioną —  a sta ła  się o ia  
jego d rąg iem  wyznaniem  w iary.

Ct.uwał nad  najm niejszym i szoscgólam ń 
Sw ą ukochaną zm arłą  sam zaniósł do trum ny, 
ułożył ją  t*m  delikatnie, mazał jeszcze raz  pod­
nieść wieko, gdy  trum nę zaczęto już zam ykać, 
aby  do niej włożyć w skutek  szczególnego pU 
tyzruU il ły  purtrkC k N ury Uiaiesaozcny w m e­
dal jonie —  i i  nadzw yczajną ennrg .ą p rzecier 
p iał dzień pogrzebu

G dy boi ić zanadto ga już p rie jm ow ała , 
b egł do N ury, b ra ł  j^ na ręoe, p a trzy ł n a  nią 
bystro, szukał i odnajdyw ał w niaj podob eń- 
stwo, do*ąd niozdocyitowaae, do m atk i, ściukał 
ją  i pow tarzał:

—  Z >stanę, tak , zostanę —  p o tem : — T y l­
ko d la  ciebie, dla ciebie, d la  oiebta.

I  pow racał du swych sm atnycb  zajęć, po 
k rzep  cny na da ' hw

Pew nego razu, zanadto  silnie uścisnął m aleń 
ntwo, mówiąc do m^j.

—  0 ,u zu lek  dubcy, p raw da moją m a leń k a?
O dpow iedzi.ła  m a z lekkim  okrzykiem

bolu :
— Oh, to boli.
N astępnie uspokoił się.
— B ędę rozsądniejszym , d la  ciebie, zawsze

dla ciebie —  i pocałow ał ią lekko w oczęta, 
bardzo lekko  — „jak  całow ała p tm tr , gdy  mó 
w iła, że ju s  m e n u  więcej s iły" — tłom aozyła 

; N orą.
• G<ly zm arłą  pochowano i zamówiono nagi o 
s bek , F ranciszek  M .try opuścił z Norą Cayalp 1 e 

•a k ilk a  dai. Potem  pow rócił i znajdow ał dzi­
wną przyjem ność w t«m. sb y  z pokoju swej 
zony srob.ć coś w rodzaju św<ątyni wspomnień.

W szystk ie  przedm ioty ustaw ił ta k , jakby  
za chw dę m iała  ppwróoić, w szystko na  swe da 
w ne m iejsca. Starośw ieoki stolik do pracy , poda­
ru n ek  babk i T eresy , otw orzył i roztożyr*azy na  
r a  nim ledw abia ipezaczynane robótki, p rzysunął 
go do kan ap k i. N a m ałym  stoliczku położy! 
k sią tk ę , k tó rą  T eresa  czy ta ła  na  tydzień  przed 
zachorow aniem , i zostawił w niej naw et zak ład ­
ką w miejscu, w k tórem  sk cńczy ła  czy tać . W e 
wszystkioU szafach u p o rzą ik cw a ł cieliznę i su­
knie tuk , )*s było za jej życia.

R uentow ności; jedyn ie  i b ry lan ty  w otw ar 
l tych  pude łeczk ach  um ieścił w . szafce, obok dro- 
j gocenuych drob azgów. I  w m iarę tego, j k  e 

t tu i  u .il id  d  bad a ł jeden  po d iag in i długo, 
p rzypom inając sobie, przy jak ie] okaaji ofiaro­
wał jej to lub owo, i  jak iego  k ap rysu  dsieoię- 
cego p rag n ę ła  mreć tan  czarn y  d jam ent naprzy  
k ład  —  klejnot, rz a d s i ,  am ieszczon f  w złotej 
szpilce. Oh! iież wspomnień w iązało się z tym  
kam ieniem !

nie skończyła się na podanych przez nas nazwiskach, 
gdyż, jak donoszą dzienrk i petersburskie, dymisję 
otrzymał jeszoze porucznik B a k u  i i n ,  a komeudant 
pułku P a p a a f a n a o o p u ł o  zaliczony został do za 
pasu linjowej kuwslerji. Powód tej masowej degia- 
dacji dotychczas nie wiadomy.

Z tuazjl pobytu Cara w Patyżn zastanawiano 
się nad tem, ozyby prezydenta i ministrów nie ubraó 
w odpowiednie ich godności mundury. Juz były go­
towe ws*ystL •  rydnnki, gdy nagle powstały wątpli­
wości i umnjdurowaniu skręcono kark. Nie obawiano 
się .ty le kpin i szydzeń, jak dem o kra tycznego dueba 
republiki, Mundur, sspada, galony — to byłby prze­
cież początek dyktatury! Tego enciano uniknąć i 
prezydent i jego ministrowie przyjmą cara w zwy­
kłych czarnych frakach.

M urzyn-kolunista Przed kilku laty gościła w
Ładzi wędrowna trupa gimnastyków murzynów. Je ­
den z członków tej trapy w drodze do Kalisza za­
chorował i pozostał w Zduńisiej Woli. Wyzaro 
wiaw»zr, nie chciał połączyć się z współbraćmi, 
tocz zgodził się do blużby do jedoego z kolonistów 
pod Zjnńcką Wo'ą. W półtora roku poteni kolonista 
ów umarł, a pozostała po nim w dora poślubiła — 
murzyna, z którym żyje szczęśliwie już dwa lata. 
Stadło to ma dwoje dzieci, a murzyn wskazywany 
jest je ko wzó. praco wit ści.

C .r s iu  p ara  rosy jska  v<j F rancji Jak utrzy- 
mu ą Birzcu>yja Wiedswosti, carstwo rosyjscy we­
zmą ze sobą do Francji córeczkę swą O ęę. C r 
stwo, oraz członkowie świty będą odwiezieni w ga 
lowyc-h powozach wprost z d.yorca parysniego do 
»mb&sady rosyjskiej, gdzie na własne życzenie zamie­
szkają . O Inowieme gmachu ambasady rosyjskiej 
będzie ukończone na oznaczmy termin. W ebeeuej 
chwili gmach t6n oblepicoy je.-t ze wszystkn-h stron 
przez robotników. Ambasador birou M hamheiin 
zmu«zocy jest poprzestać Da swoich p-y watajih apar 
tam-.ntach, We wszystk •( h ini<yćh pokojach ambt- 
sady ure rob ta gorączkowa Cirstwy rosyjscy zwię­
dłą Liovre, katedrę Najświętszej Pąńny Marji, 'kościół 
„Sainte Cbapelle**, io-n inwalidom, gd?tib szci.egóło<• o 
będzie oglądany gi oDowiee Napoleona I Prócz tego 
spodziewają się, że para carska zwiedzi niektóre 
mrgazyny, uzywająo przytem powezć* t. rona Mob 
reuhciiua. Teraz jnż wiadomo tapewno, że carstwo 
zabawią w Paryża nie niniej niż cztery, a nie wię­
cej niż sześć dni. O.r i carowa będą zamieszkiwać 
w gmachu ambas dy rosyjskiej, a córka ich u ga 
razem z dwiema guwernantkami Angielkami w pry­
watnym lekaln barona MohreDheima. Niektóre g .- 
zely paryskie twieidzą, jakoby z Petereburga wyra­
żono życzenie, ażeby carskiej parze nie < li >rowy wano 
żadnych darów prdczas pooytu w Paryżi.

Co znaczy srow o: „ S s m t r c k "  Fewien filolog 
irancuski w ittrym  poemacie saskim z TX wieku 
p. t. „H-łi,»uJ“ wynalazł słow.i: „b smar" i „bis-
maran“ , co znaczyło „poiw arca" OJkryciem tern 
filolog dąieli się z czyteloikami w czasopiśfeić Bevue 
de V Orient.

Pgh a, jako człow  tk -w ą i. Znauy poeta nie- 
mie:iLi, Jaljn*z Bierbaum umie robić najtrudniejsze 
sztnki cy ko we bez żadoego aparatu W wierszu, 
oghsionym niedawno p. t, „Niech ży,e m.łośó!" 
międ y icnemi czytamy.

, Śmiałem s ę nocami, śmiałam się dniem,
1 całowałem własną pieis, na której, pierś twoja

, lspoczę:a.“
F ahzyw ti w Ldom o^ć Gazeta C w m sm  do­

nosi : Podana przez n ektóre dzienniki wiadomość o 
zamknięiiu ósmej kLsy w ginu. azjum rzeszo wsKeir,' 
jest — jak się dowiadujemy- z autentyczbego źródła 
— pozbawiona wszelkiej podstawy.

Polacy w TrtińSwblu. Jedna z uhjwięfcizy,h 
re3tauraoyj w Jjhabnesburgu, należy do Polaka p. 
Weizanta, byłego redaktora Pcdonp W Baltimore w 
Stanach Zjednoczonych. “'•Powodzi ma się ' bardzo do­
brze. D) południowej Afryki wybiera s'*ę z Oblcago 
kilka Polaków. Ze Lwowa iWfemigrow&ł prz.a kilku 
tjgodoiami do Capstadtu jeden jy ęz ladąików fryzjer­
skich, wezwany trm  przez włalM-ałck Zakładu fry­
zjerskiego, rówubż Lwowianina.

W ieczorem , w dzień ich ślubu, gdy i  sa- 
chw ytem  p a trzy ł w czarne, * ta k  jasno  bezy 
swej T eresy . błyssożĄCu i ciem ne wśród jedw a­
bnej białości jej cery, rzek ł do niej:

— Mój czaruy  brylancie!...
Położył go więc, ten  klejnot, przed wszy- 

stLinn innym  o& sam ym  przedzie etażerki, 
b łyszczący  a ciem ny na  białym  p lu s iu  p u d e łe ­
czka. Nic mćgł aię pow strzym ać od powiedzenia 
sobie, że ten kosztow ny kam ień był jak b y  p ra ­
wdziwym  symbolem tego, co u trac ił w T eresie . 
Czyżby uczucie dla iouy  nie m iało tej trw ałości, 
t<“go jasnego blasku, pok ry te  było na w ieki 
cieniem  żałoDy, żalu, śm ierci?

N k j in c , oa łóżku, a* poduszkach obszy­
tych  na b rzegach  frendzlam i, ułóż m ych tak , 
ja k b y  za chwilę m iała powrócić i zło.iyć na 
nich gło rę  do 3nu, um ieścił bokict kw iatów , 
k Tóre roały w b)i jkośoi niej, i m yślał, żc każde 
go poranka będzie o d n aw io  kw ia ty  w wazo 
nach, znajdu jących  się w tym  św iętym  dla  
niego p o k o ,j.

U rządzał te  w szystko z tak ą  jak^ś obaw ą 
i ta k  uw ażnie, że zajęło m i  to kilka do czasu. 
S pędzał godziny na rozm yślaniu, czy i zec. ta  
pow inna być ustawioną tu ta j ozy tam , czy od­
wrócić lotei * tę lub ową stronę czy ram ię 
K andelabra pow ano oyć zw ó o o n e  do okna ozy 
do ściany. W ielki k rzy ż  ■ kości słoniowej, na 
czerwonem  tle w sta re j opraw ie, k tó ry  w siał

P ierw szym  pom nikiem , jaki stanie w Anglji 
i la  kobiety niekoronowai>dj, będaie pomnik miss 
Patiison, która pod nazwiskiem „siostry Doty" saj- 
mując się przez długi szereg lat pielęgnowaniom cho­
rych, pozyskali Liifcśó ludu. Ameryka pierwszy po­
sąg kobiecie — Małgorzacie Hanghesy, postawiła w 
Nowym Orleanie. Kobieta ta, nie umiejąc czytać i 
pisać, sprzedając mleko i chleb, później dorobiła się 
na pietam i majątku, który dzieliła pomiędzy ubogich, 
a przeważnie opiekowała się sierotami. Nazywano ją 
„The Orjhan’s Friend". Drugi posąg dla Amery­
kanki, pani Henrjety Mariineau, stanął w Bostonie. 
Oddała ona wielkie usługi ludzkości, mianowicie pra­
cowała nad zniesieniem niewolnictwa. Oprócz tego w 
ameryce stanęło na pla«aoh publicznych mnóstwo 
binstów wybitnych kobiet.

Przy Spisywaniu mieszkańców po wsiach pol­
skich w Poznańskieoi i na Szląsku przez urzędników 
Niemców, nie umiejących po polsku, miało miejsoe 
takie zdarzenie:

Urzę.iBik pyta chłopa:
—  Maczek syn jest?
— Jest.
— Jaszok jest?
— J?st
—  Maryna córka jest?
—  Nie ma, poszła za mąż.
Tn urzędnik kazał napisać swojemu pisarzowi:
— Scnreiben s:e auf, ausycwandert, nach 

Żarnowce
Gdy tym sposobom kilka . dziewcząt polskich 

WjrSzłyoL za mąż podyktowano, a urzędnik>wi zaa? 
wało się, że wywęirowały do Zamościa, zawołał 
zdziwiony:

— W u s sum  Teufel machen sie dort in Z a - 
mesecz!

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. S a n g n -  
s z t o ,  wyjechał wozoraj przed południem dr Mościsk, 
skąd powró ił o godzinie dziewiątej wieczorem.

Z m an e# rćw  c ę s a is k c h  Według najnowszego 
rozporządzenia poczty połowę zwinięte zostaną z d. 
jutrzejszym wieczorem, od dzisiaj zaś od g. 6. wie­
czorem nszystke pociągi osobpwe będą uważane za 
t. zw, MUitarzuge na przeciąg 48 godzin t. j. do 
piątku wieczorem godz. 6. Pociągi te będą posiłko­
wane dodatkowymi pociągami, składającymi się z wa­
gonów towarowych (6 Pferde Ł0 M ann), w któ­
rych u?tawmne będą ławki, specjalnie w Ukioh ra­
zach używane. Manewry kończą się w dniu jutrzej­
szym. —  Jak zwykle po manewrach oesam ich tak 

r tym roku, żołnierze po powrocie otrzymają kc- 
sziem rządu śniadanie, które we Lwowie d. 12. bm. 
urządza p. Radz ó is i ,  restaurator na dworcu Lo- 
iejowynf. Śniadanie zamówiono na 7000 żołnierzy.

Urlopowanie żołnierzy, względnie przejćcie w 
sta a rezerwy ty h którzy wysłużyli już 3. rok pre- 
zerey.ny, jak wiadomo, rozpocznie się wzrótoe, po
zakońe %ghi manewrów jesiennych we wszystkich
okręgach korpuinych. W kilkanaście dni później — 

iniu 5 października mają r e k r u c i  stanąć w
szerega h Ary jelnak mólz w s z y s t k i c h  asente- 
rowany.h pad bronią postawii i pod względem miti- 
tarnjm  „yksitałcic, równocześnie zaś nie przekroczyć 
oznaczonego budżetem stanu prezenoyjntgo, okazała 
się konieczność iżby w wielu putkach i id-izicłach 
urlopować na czas nieograniczooy także żołnierzy z 
d w u l e t n i e j  prezencyjnej służby Prztpiey ustawy 
wojskowej orzekają, iż żołnierzy, do urlopowania
jrzeznaczonych wybierać należy porządkowe, stoso­
wnie !do uzyskanego przez nich wykształcenia mili­
tarnego, pr/yczem ci mają bjó uwzględniani, ktćr y 
u tiń izy ii byli z dobrym skutkiem jakąś szkslę 
r o l m c z ą  i po wyjściu z szzregów staną się ro­
dzicom pomocni w gospodarstwie, lab obejmą wła­
sne gospodarstwo. tVszelakoż rozpi rządzenie miui- 
blerjbloe z minionegi roku, zmodyfikowało to ogólne, 
zasadnicze postanowieni w tym da ha, że przy 
w3pomniańem urlopowaniu w pierwszej linji uwzglę­
dnieni bjć winni ci :w»zyscy, którzy w czasie swego 
asenterunku, jako v,łaśdciile odziedziczonych gospo­
darstw nlnyeh, u)bo z tytułu stosunków rcdziuuyeh, 
prosili o pcwne ulgi, których jednak im wtedy od­
mówiono. D.piero po uwględmeniu kołnierzy tej ka- 
tHgurii może przyjść kolej na owych jnż poprzednio 
wymienionych; z ukończoią szkołą rolnimą lub dla 
gospodarowti na oj owiźnie potr»ebnvob; wreBzoic 
mają być u względuieni tacy, którzy przed wcieleniem 
do a m  i byl. robotnikami rolniczymi albo przemy­
słowymi. — Notu;emy normy powyższe za jednem £ 
dobrze poinformowanych pism wiedeńskich, gwoli 
pożytku dla interesowarych w tej mierze ziemian i 
rolników naszych.

Ohydna zbrodnia. W Przerowie w piwnicy 
właścioiela domu H rzoga, znaleziono jego wnuka, 
który tam przez szezeg lat był więziony. Ż mdar- 
mcr;a znalazła nieszczęśliwego w najopłakańszym 
stanie. Stracił on wzrok prawie zupełre . yp mie­
ście całem plnuje ogiumue wzburzenie, choiano zbu­
rzyć dom Herzoga, iśiedztwo w t o k u .

W rocławiu podczas pobytu cara zaprowa­
dzono. najrozmaitsze środki ostrożności. Tajna poli­
cja rosyjska, która przybyła do Wrocław.a, żądała 
zupełnego opróżnienia domu; prsytykająuego do gma­
chu aejmu prowincjonalnego, w domu tym ureądzouo 
mieszkalne dla cara, choiano nawet aom. kupić. 
T/mczaiem rząd miejscowy oświadczył, iż wszystkie 
obawy tą  zbyteczne.

* Korku '8 ogłosił magistrat miasta Lwowa
na -twa stypendja po 60 zł. rocznie z fundacji sty- 
pendyjnej Karola Kioielki O te stypendja ubiegoć 
aię mogą wyłącznie uczniowie, wyznania ohrześcjań- 
skiego, uczęszczający do trzeciej lub wyższej klasy 
szkoły lufowej imienia św. Marcina we Lwowie.

Da ścianis nad łóżkiem Teresy, sdjął, a na jego 
miejsou powiesił portret Teresy. Potem namyślił 
się i doszedł do przekonania, »e w pokoju tym 
powinno mieszkać jedno tylko wspomnienie T e­
resy. Umieścił ‘więo portret anozru w salonie, 
zkąd go zabrał, a K rsyt powiesił napo wrót na 
■wojem miejsca.

Dziwił się sam sobie, jak  mógł myśleć 
o innem parni spaczeniu i apędz.ł oały Jzień w 
zgryzocie z powoda swej naiwności.

Od czasu do c  asa odszukiwał Norę i pytał 
się jej pow ażnie:

— Czy tak jest ładnie, moja maleńka ?
— OL, tak, ale przypominam sob a: mama 

powiedziała raz do ł a s i : nie stawiaj tego tutaj, 
Kasiu !

Ojcioo, zad iwolony z uwagi dziecka, sta­
wi G przedmioty na ich dawne miejsca, jak to 
inbiła Teresa.

— Ale. ojczulka, czy mama j uż nie wróci V
— Zapewne. Widząc wszystko ca  swojem 

miejscu, Noro, możemy sądzić, iż jest tutaj .. 
rozuuresa?... Bodziemy oczekiwali zawsae jej 
powrotu.

Nie zdawał sobie z tego sprawy, i i  to 
wszystko było trochę za silnem n< umysł dzie­
cięcy Z  nadmiaru czułości wyrządzał da<ecku 
krzywdę.

(G iąg  daism t n a stą p i)-
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Opróoz tego ogłoszono konkurs na jedno sty- 
pendjum w kwocie 60 zł. rocznie dla uczenie 
szkoły ludowej imienia św. Marcina z drugiej fun­
dacji stypendyjnej ś. p. Karola Kiselki. O to sty­
pendium ubiegać się mogą wyłącznie uczenice wy- 
znaBia cbrześcjańskiego, uczęszczające do trzeciej lub 
wyższej klasy tej samej szkoły.

* Pcdziękowania. Wszystkim przyjaciołom i zna­
jomym, którzy w mojem nieszczęściu pospieszyli z wy 
rażeniem mi współczucia, składam na tej drodze naj­
gorętsze podziękowanie. Karol Kucharski.

Dr. M chał Bory siakie wicz, znakomity okulista, 
pr. fesor uniwersytetu w Gracu, bawi w naszem 
mieście.

* Zaręczyny. Adwokat krajowy w Brzeżanach 
dr. Jnljusz Pohl zaręczył się z panną Amalją Ber 
kowicz z Prohobyoza

Zmarli.
W Samborze zmarł Wład. Martycz J a w o r s k i ,  

inżynier powiat, w 58 roku życia.
Roman S o r o c z y ń s k i ,  właściciel dóbr ziemskich, 

imarł w Samborze.
M  Ks. Jak S t o j e k  T. J, — Sandeozanin, profesor je- 
neralny w konwikcie tarnopolskim, superjor w L ińourie, 
a potem we Lwowie, misjonatz, a na ostatku proboszcz 
w fetarej wsi — zmarł dnia 7. b, m. w Starej w 58 
roku życia.

C y k l i ś c i *
M iędzynarodow e wyścigi cyklistów , k tó re  

się wczoraj odbyły  staran iem  tutejszego k lubu ,
przysporzyły  laurów  dwom zuakom itym  jeźdźcom 
wiedeńskim  D ietrichow i i R entherow i. D ostała 
s<ę im połowa nagród Z  tego powodu panow ała 
wczoraj na torze lek k a  iry tacja , a publiczność, 
k tó ra  chcąc nie chcąc m usiała bić ciągle braw o 
try cu jfa t ?rom wiedeńskim , zapy tyw ała , może nie 
boz słuszności, czy heroizm naszych cyklistów, 
u rządzających  juź drugi raz w tym  roku  w y­
ścigi „m iędzynarodow e" i s ta jących  do zapasów 
z pierw szorzędnym i m istrzam i zagran icy , nie 
je s t przypadkiem  — przeholow aną pewnością 
siebie ?

N ik t się nie może dziwić, jeżeli z w alki, ro 
■ogranej pom iędzy cyk listą  lwowskim, a wiedeń 
■kim, ten  ostatni wyjdzie zw ycięzcą. U  nas 
aym patyesny i za w szech m iar godny poparcia 
■port cyklistow aki jest jeszcze d e lik a tn ą , w ątłą  
roślinSą. k tó rą  nie ta k  dawno dopiero aaszcee- 
piono. N ie jesteśm y pawni, czy cyfra  w szystk ich  
cyklistów  lwow skich doszła już  400, gdy tym  
oaasem W iedeń liczy ich n a  dziesiątki tysięcy. 
Rzece prosta, że choćby ty lko  10.000 cyklistów  
m o i) w ydać ze swego grona w ięks»y procent 
p ierw szorzędnych jeźdźców , aniżeli 400 i dla 
tego rozgrzeszam y nasaych sprężystych zupełnie, 
u ile się rozchodzi o niedotrzym anie placu współ 
zaw odnikom  wiedeńskim .

N atom iast z ca łą  słusznością możemy dziwić 
się, gdy nie posiadając odpowiednich sił, cykli­
ści nasi m ierzą s ę z tak im i g raczam i, ja k  ich 
wiedeńscy koledzy i dobrowolnie narażają  s ę na 
porów nania, .które bądź co bądź korzystnem i dla 
nich nie były . P rzed  k ilku  m iesiącam i byliśm y 
we Lwowie św iadkam i również m iędzynarodo 
w eg) wyścigu, urządzonego staraniem  klubu. 
U czestn ikam i byli W iedeńczycy, W arszaw iacy 
i Lwowianie, w zględnie K rakow ianie. Ju ż  w tedy 
pokazało się, jak  bardzo nierów ne są pzanse 
w spółzawodników, gdyż praw ie w każdym  biegu 
W iedeńczycy bez tru d u  pozabierali pierw sze 
nagrody, prow adząc za sobą W arszaw ę, a na 
szarym  końcu dopiero Lwów.

Dośw iadczenie to powinno było pouczyć na 
szych „kaw alerzystów  przyszłości,* ja k  proble­
m atyczną w sw ych sku tkach  jest d la  nich ry  
w alizacja a W iedniem . T ym czasem  już w trzy  
m iesiące po pierwszej porażce doczekaliśm y się 
drugich  m iędzynarodow ych wyścigów, jak b y  to 
było możliwem w ta k  krótkim  czasie zrobić tak  
olbrzym ie postępy w sporcie, ażeby z szarego 
końca w ysunąć się cd  razu  na czoło. S tało się 
więc natu ra ln ie  to, co było do przew idzenia. 
P rzy jechali sobie * W iednia dw aj panowie D ie 
trich  i R au ther i z flagmą pozabierali, bardzo 
zresztą  prak tyoan ie , bo gotów ką, nagrody  tych  
w szystkich biegów, w  których  wz ęli udział.

O grom na wyższość tych  panów nad  lwow­
skim i ryw alam i zarys iw ała się zaraz przy  
pierw szym  ich w ystępie. Od te j chwili w szystkie 
następne biegi s trac iły  dla widzów wszelki urok 
gdyż jeszcze przed strzałem  s ta rte ra  można było 
założyć się, ■ zupełnem  w ykluczeniem  ry zy k a , 
że do m ety przyjdzie pierw szy p D ietrich  albo 
p. R en ther albo p. D ietrich  i p. K .u th e r  B ie­
gów było ogółem osiem. Oto ich rezu lta ty  •

I. W yścig na tandem ach, 10 000 metrów. 
P ierw si przybyli do m ety pp. D ietrich  i R enther, 
po nich Lwow ianie F ried rich  i G aatowicz, na 
o sta tk a  Gastowioz i L igęza.

II . W yścig  „juniorów ", 1000 metrów, bez 
udziału  cyklistów  w iedeńskich. Z w yciężył p. 
S tan isław  P aw luk  Lw ow ianin, drugi p rzy b y ł p. 
M ieczysław  Gelpi, traeci p. Jó zef K ostański.

III . W yścig głów ny na row erach, m eia 100U 
m etrów . P ierw szą nagrodę wziął W iedeńczyk 
D ie tnoh , d rag ą  rów nież W iedeńczyk  R enther, 
trzecią  Lw ow ianin F ried rich .

IV . Bieg „o mistrzowstwo lwowskiego klubu 
cyklistów  na r. 1896/7", oczywiście w yłącznie 
dla Lwowian, przyniósł palm ę zw ycięstw a p. 
W łodzim ierzowi S trzeleckiem u, k tó ry  dostał złoty 
m edal i ty tu ł „m istrzau.

V. W yścig „kom binacyjny", m eta 5000 me­
trów. dostarczył sposobności do popisania zię mi­
strzow ską jazd ą  bez ty tu łu  „m istrza" znowu 
W iedeńczykow i D ietrichow i, za k tórym  w ślad 
p rzy jechał w ierny tow arzysz p. R euther.

V I. „Omnium h in d ic a p " , 3000 metrów, z 
uw zględnieniem  w szystkich gatunków  bicykli, 
bez udziału  cyklistów  w iedeńskich, pozwolił 
zw yciężyć Lw -w iauom  pp. Gaatowiczowi i F r i ­
drichowi, którzy jechali na t&ndenie.

V II. B ieg , s  w yrów naniem " na row erach, 
1909 m etrów, skończył się nowym tryum fem  
W iedeńozyka R enthera , za k tórym  jak  cień 
szed1 drugi W iedeńczyk D ietrich.

V III  Bieg na tandem ach, m ata 2000 mc 
trów  bez udziału  cyklistów  w iedeńskich, zam ­
knął wyścigi. Zw ycięztw o u trzym ało się przy p. 
F rid rich u  i G astow ican, po k tó rych  p rzybyli pp. 
S trnelecki i Raus.

zabrać w jej obronie, oinłość drugich tłómacz/ć się 
da odpowiedzią bohatera komedyjki, który ściskając 
przyjaciela, szepce: „Tern droższy mi jest, źe go
dziś wieczorem oszukam." Przez dłuższy czas Figaro 
nazywał Paderewskiego: „un artiste russe", późaioj: 
„na artiste elare." Obeonie ogłasza jedną melodją 
tego mistiza pod rubryką: „Esole Polonaise" i tak 
się o nim wyraża: „Od opoki, w której natchnienia 
tak wdzięczne i tak poetyczne Chopina odkryły nam 
bogactwa sztuki polskiej, szkoła utworzona prze* 
tego wielkiego muzyka szczęśliwie się rozwinę! , 
przechodzi ona dziś fazę szczególnie zaszczytną, 1 ozy 
wśród swoich zwolenników spadkobiercę w linji pro­
stej' Chopina: Paderewskiego. Mistrz ten jest postacią 
bardzo ciekawą i zajmującą."

Po hołdzie oddanym wykonaniu Paderewskiego, 
krytyk zachwyca się poetyoznością i bogactwem wyo­
braźni jego utworów.

„Zanetto." Najnowsza opera Masoagniego .Za- 
netto", wystawiona 1. bm. w wiedeńskim teatrze an 
der Wien  jest w oałem znaczeniu dziełem pięknem, 
do kompozytor osiągnął nią te rezultaty, które chciał. 
Pnbliczność oklaskiwała gorąco piękniejsze ustępy 
utworu, a chcć nowa opera nie wywoływała tyle 
zapału co „Cavalieria rusticana*, podobała się mimo 
to ogólnie.

Odrębny nastrój wywołuje utwór od początku 
do końca; rozpoczynająca operę intonacja przepro­
wadzoną jest konsekwentnie, milieu  interesującej 
akcji uwydatnione dokładnie przez muzykę, wszystko, 
jeżeli nie czarujące, w każdym razie ulane jednolicie 
„Zanetto" jest odmalowanem szarymi barwami, lecz 
nie ponuro, owszem dosjć eiepło. Na szare tło rzucił 
kompozytor nieco barw pstrych, różnokolorowych. Po­
dobnego wrażenia doznaje się w dni pćźaego lata. 
Wszystko zielone, bnjae, słoneczne, ciepłe. A jednak' 
powiew tęsknoty serce ogarnia. Niedługo, a skończą 
się te dni słoneczne. A myśl, że wkrótce tylko wspo­
mnieniem pięknego lata będziemy żyli, wywołuje w 
uas ono tęskne, przygnębiające uozuoie.

Sylwja, kurtyzana, to późne lito, Zanetto — to 
wiosna.

Akcja jest następująca:
Księżycowa uoo. Scena przedstawia piękny kra 

jobraz. Willa z terasą, do której prowadzą sohody. 
Zdaleka widać Florencję. O balustradę terasy Wsparta 
stoi Sylwia — i duma. Cierpi, iż pokoohać nikogo 
nie może, choó wielu miłośó swą jej wyznało.

Zdała, śpiewem się zapowiadając, zbliża się Za 
netto, wędrowny trnbadur. Nie zauważył Sylwji, a 
ponieważ już późno, kładzie się spaó na ławce przed 
balustradą. Wzruszona j^go śpiewem — staje przed 
nim Sylwja. Zinetto budzi się i opowiada jej swe 
dzieje, w których, j=k ona, me u z n a ł dotąd miłości. 
Sylwja opowiada mn o cierpieniu awem i opowieścią 
swą wzbudza w nim gorącą miłość. Zanetto oświadcza 
się Sylwji. Ta, po walce dłuższej cd mawia mu, choć 
tak pragnie rozkoszy, tak pragnie miłości. U niej 
dla ucznć wi isennych już zapóźno I .

Zanetto natarczywie domaga się związku z nią — 
i między innymi opowiada jej, że mą zamiar udać 
s;ę do Fhreucji do pięknej Sylwji, aby tam przed 
mą śpiewać. Prosi ją o bliższe dane, tej pani się 
tyozące. Sylwja zaklina go, aby tam nie szedł, bo 
kobieta ta szerzy wszędzie zepsucie. Na pamiątkę 
daje mu pierśoień. Zanetto wzbrania się jednak przy­
jąć.takowy i bierze tylko kwiat z jej włosów. Wy­
chodzi —  Sylwja patrsy za nim —  nie woła jednak. 
Gdy znikł z oczu. wybn.-hła łzami... To płaoz ko 
biety, która rezyg uje, ale nie odmawia, w którym 
ukrywa się tajemnicze „może" . „Niech będzie chwała 
miłośoi, mogę jeszcze płaktć" — ten wykrzyk kończy 
operę.

Szerokimi f .hrni podąża za team em  muzyka. 
Andante przeważa. Nie ma tu motywów prawdziwie 
oryginalnych, nie przerywa całości rytm jakiś nowy, 
ale przez ciągłą zmianę taktu i prześcigające się mo­
dulacje przebija z partytury diuzni zmysłowość 
Każdej chwili oczekuj-my zakłócenia spokoju przez 
wybuch wściekłej namiętności, że melodja przejdzie 
w przepiękną arję, w chwili jednak lomlnującegn 
punktu przechodzi akcja w szybkim akordzie de zi­
mnego recytatywu. To jednak nie zniechęca słuchacza. 

Zanetta" mógł tylko napisać Mas agni. W t. keie

O skarża prokurator Gołkowski, broni dr. Alojzy 
Kraus. Oskarżony Łapiński jest mało interesującą 
figurą. Młody chłopak, prawie, że wyrostek, robi 
wrażanie dzieciaka, który nie e tn ł doniosłości 
faktn, gdy z rewolweru mierzył do swego kolegi. 
Łapiński, przesłuchany przez trybunał, zaprze­
cza zresztą stanowczo, jakoby miał zamiar za­
strzelić Króla i twierdzi, że chciał się sam po- 
zb .w ić życia. Król natomiast, który przyszedł 
do sądu z kołdrą, jako „corpusem delicti", 
twierdzi coś wprost przeciwnego. ZJpreefełnchania 
Króla wynika, te  koledzy nie lubieli go i uwa­
żali za denunojanta.

Wiadomości literacKie i artystyczni*.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartek „Niniohe", wodwil w 3 aktach
Hennt<jaiu’a i Najac’»; jutro w piątek „Kome- 
djanci", komedja w 4 aktach Pailkroua. Trzeci 
występ pani Heleny Zimajei-Rapackiej.

„Figaro" O Paderewskim Jeżeli przyjazd cara 
wywołuje dnżo oierpkich słów o Polsce, to jednak 
przypomina ją Francuzom. Niektórzy gotowi są g ł g

aa 1 jŁ kryje się uieraz motyw walca na m odłę wie- 
dtńszą, węgierskie rytmy i reminiscencje dzieł nie­
mieckich mistrzów tu i owdzie spostrzegać się dają, 
całość jednak nosi niewątpliwy stempel Masoagniego, 
z w szelkiem i zaletami i brakami jego muzy. Inetru 
meotacja wspaniała, charakterystyczna, m iejscam i 
czarująca. Jakkolwiek orsiestra gra ta  podrzędną 
rolę, sama me ilustruje dokładnie akcji, podnosi ty lko  
śpiew i jemu t>warzyszy, wybija się nieraz w spa 
niale na plan pierwszy — i to najczęściej w tedy, 
gdy motywy są jak najprostsze.

„R.dilny I Szkoły* nr. 16. zawiera: Dr. M aj­
chrowicz : R-firma etudjów nniwersyteokich we Francji. 
—  M. Baranowski: Ciemni i wychowani* dzieol oie- 
mnyoh. —  Prawdzie: Oszczędność jako ezynnik wy 
ehowawozy w wychowaniu dziewcząt. — Frithjof Nan­
sen. —  Przegląd szkolnictwa krajowego i zagrani­
cznego. —  Wiadomości potoczne.

Z Izby sądow ej.
LWÓW 9 wrześniu.

{Zamach na Króla)
Kadencja jesienna sądów przysięg łych  roz­

poczęła się dziś rano d*udniow ą rozpraw ą p rze­
ciw dziew iętnastoletniem u Bazylem n Ł  'p ińskie­
mu byłem u strażnikow i akcyzy  miejskiej, które 
go prokuraturja  państw a oskarża o sam ach  na 
życie swego kolegi A leksandra Króla. Ł ap ińsk i 
na  s ta iow isku  strażn ika  spraw ow ał się niesfor­
nie, w skutek  czego przeniesiono go w jesieni 
1895 r. za k a rę  z rogatki w ałeckiej na  ja ro  
wską. I  tu jednak  nie m yślał o poprawie, a po­
nieważ c ierp iały  n a  tem obowiązki służbowe, ko­
lega Ł apińskiego, Aleks. Król, doniósł o tem 
przełożonem u W tedy  p rzeb ra ła  się m ia rk a : Ł a ­
pińskiego w ydalono ze służby. Dowiedziawszy 
się, że przyczyną jego u stra ty  służby je s t Król, 
postanowił Ł ap ińsk i odpłacić m n się za to.

D nia 25 kw ietnia o g  10 rano zjaw ił się 
w koszarach straży akcyzow ej i w szed ł do po 
koju, w którym  zastał leżącego na łóżku Król* 
Z bliżył się do niego na  odległość k ilku  kroków  
i wyjąwszy nagle z kieszeni rew olw er, postąpił 
jeszcze k rok  naprzód, poczem strzelił. Król le 
ża l na łóżku ub rany , trzym ając lew ą ręk ę  pod 
główą, a praw ą na  piersiach i ub rany  by ł w 
grubą w atow aną bluzę. D zięki tej ostatniej oko­
liczności ku la  zran iła  go dość lekko w k la tk ę  
piersiową. N a odgłos s trza ła  w padł do izby 
strażn ik  G aglew icz i do spółki z Królem  roz­
broił napastn ika. Rewolwer ja k  się p rzek o n an y

3cs,o ian tw ęt hanlsl 1. prsamysł.
0 zbiorach w zaclndniej częśoi Galioji pis*e 

Tygodnik rolnicsy: ,
P.goda, jaka w ubiegłym tygodniu zdawała się 

zapowiadać pomyślne zakończenie sbiorów jęozmienia, 
owsa i koniczyny, była zbyt krótką i nie dozwoliła 
na ziszczenie się tej nadziei. Toż samo w tym ty 
godniu dnie jasne i sucho były rsadkośoią, wiele 
więc zboża i koniczyn, szozególnie w wyższych po­
łożeniach zostało jeszcze w polu. Trawy na łąkach, 
z któryoh koszeniem wstrzymać. się wypadło, pod­
gniły znacznie w miejscach bujniejszego ich porostu. 
Kartide psują się bd mokra, a buraki oierpią. Zbiór 
chmielu wyjadł w czasie bardzo niekorzystnym. 
W Krakowie i w kilku iunyoh okolicach padał grad 
rzadki wprawdzie, ale niezwykłej wielkości.

Wiadomości z Ameryki pótneonej, Anglji, Nie­
miec i Risji prostują poprzednie przypuszozalne cyfry 
zbiorów, obniżając je znacznie. Wskutek tego, jak 
również niepogody, przeszkadzającej ukończen u zbio 
rów lub też niszczącej je w wielu miejscowościach, 
tendencja zwyżkowa objawia się na wszystkich tar­
gach europejskich. Ceny zboża w Wiedniu i Krako­
wie podniosły się ponownie.

Ogiery rząd • we Komitet dia spraw chowu 
koni ea wniosek komendy zakłada ogierów rządo­
wych w Drohowyżu uchwalił przedstawić minister­
stwu rolnictwa wnioski o utworzone nowej staoji 
ogierów rządowych w Wysocka w powiecie Turka, 
oraz o przeniesie sUcji ogieiów rządowych z Brzo­
stka do Pilzna. —  Według rozporządzenia minister 
stwa rolnictwa pomnożony zostanie stan ogierów rzą­
dowych w roku 1897 na 490 sztuk, których 390 
ma być umieszozonych po staojaoh, a 100 zostanie 
wynajętych prywatnym hodowoom.

dprzyw. gslio. akoyjsy Bank hlpoteozay. Z dniem 
31. sierpnia 1896 roku było w obiegu: 4‘/,%  listów hipot 
zł. 36,362 700, 5 °0 premjowanych listów hipotecznych 
zł. 6,951.100, 4%  listów hipotecznych zł. 7,303.100.
Łącznie zł 60,616 900. Asygnacyj kasowych było w 
obiega zł. 1,613 2oO.

Dyrekcji kolei psństwswyoh sgfaszt: Południowo- 
niemiecki-austrjicko-rosyj.ki ruod graniczny.

Z dniem 1. p .-idzi mik* 1806 roku wejdzie w życie 
dla wyż rzeczonego ru hu taryf* ezęić 1L sei'-yt 1. Ta­
ryfa wyjątkowa dla przewozu maszyn i części składowych 
tychże z południowych Niemiee do PodwołóÓzyik- -dworca 
tri. a przeznaozonych dla południowo-zachodniej Rosji.

Ostatnie wiadomości.
Część praay berlińskiej uspokoiła się jnż tek ­

stem francuskim oarakiego toastu podanym w tych 
dniach w Reichsanseigerse, część druga jednak 
mimo wsżystko wskaznje na sprzeczności pumię 
dzy brzmieniem słów Mikołaja, przez urśędowe 
pismo dziś reprodukowanem, a pierwotnem. Voss- 
Ztg. zwraoa uwagę, że wersja co du ołów : „je­
stem ożywiony temi samemi tradycyjne ni noża­
mi, co mój ojciec..." znalazła się t a k i ,  w je-
doem z pism wrocławskioh i ie  pism*, fran­
cuskie, jak  Temps i Figaro  ogłosiły tekst
analogiczny. Z ian iem  Voss-Ztg idzie obecnie
o to, jaki tekst zamieszczą pisma r o s y j s k i e .  
Beri. N tu sstr  Nachr. pnypom inająo pełen re­
zerwy toast cara we Wiedniu, czynią nwsgę, śe 
tenże w ogóle skąpi w słowach w sposób nie- 
zwykły.

rycerskiego oara i jego obraz unosi się przed 
r a s ie u i  oczami, gdy na czele pułku swego nie­
boszczyka ojca przeciągał przed nami. Ou, ten 
naczelny wódz najpotężniejszej armji, chce swoje 
wojsko widzieć tylko na usłagaoh cywilizacji 
i w obronie pokoju. W  znpiłnem  porożu mienia 
kie mną dąży on do połączenia wszystkioh ludów 
Europy na podstawie wspólnych interesów. Oby 
ku ochronie naszych najświętszych dóbr p>iąty 
korpuo w natężonej praoy około pokojn wydał 
w przyszłości te same rezu lta ty ,. jak  to miało 
miejsce dzisiaj. P iąty korpus niech żyje l"

Berlin 9. września. Ogólnie zapewniają tutaj, 
iż następcą ks. Łobanowa będzie hr. Kapnist.

KilOilja 9. września. Przybyła tu para 
carska powitana na dworcu przez księcia Hen­
ryka pruskiego. • ■

Paryż 9. września. N a  radzie ministerialnej 
zdawał minister H anotam  sprawę z przy goto - 
wań na przyjęcie cara. Przybyło tn tsj dwóch 
wyka tych ozynowników rosyjskich.

Madryt 9. września. W  Hawańnie areszto­
wano wielu przedstawicieli wyżsayoh efar społe 
czeństwa, oraz profasorów za udział w powstaniu.

W  Barcelonie aresztowano 70 anarchistów, 
podejrzanych o wykonanie oętatniegi zamacha 
dynamitowego.

Sof]a 9 września. Ks. Ferdynand otrzymał 
wielką wstęgę orderu legji honorowej.

Rio Janeiro 9 września. Jeden z deputowa­
nych zastrzelił na dworon kolejowym byłego 
ministra spraw zewnętrznych C arrtlh o , Carya 
lho wypoliczkował kiedyś zabójcę w parlamencie 

Wiedeń 9 września. Przez trzy dni odbywały 
się tutaj zgromadzenia stolarzy, szewców i krawców. 
Wosoraj połąozyły się te trzy grupy w jeden wieo 
i powzięły znane aż do przesytu rezolucje. Po po­
łudniu odbyło się w ratuszu przyjęoie przez gminę. 
Austrjaoko-patrjotyczne mowy wygłosili: Lneger,
Schneider i Strobbach, wzywając rzemieślników, aby 
przy nadchodzących wjbirach do rady państwa gło­
sowali w ducha ohrześcjańsko-soojalnym.

Zgorzolica 9 września. Cesarz niemiecki i 
cesarzowa odjechali wieonorem do K arlsruhe 
złożyć życzenia wielkiemu księcia Badeńikiem u 
z okazji 70-tej rocznicy jego urodzin.

Mościska 9. września. Cesarz spędził wcao- 
raj cały dzień w swojej pracowni. Dziś o go­
dzinie pół do ósmej z rana wyjeohał oesarz 
konno na pole manewrów, którymi będzie kie­
rował ze wzgórza między Lipnikami a Sanni­
kami. Ludność okazuje na każdym kroku zapał 
i najgorętsze przywiązanie do osoby cesarza, a 
także żywe zainteresowanie się ruchami wojsk, 
tu d ćeż  serdeczny żyozliwośc i uczynność dla 
żołnierzy. Powietrze Jy p taw d Jf ohłodóę, ale 
pogoda najpiękniejsza.

Mościska 9. września. W czoraj rano o go 
dżinie 8 jako w święto Najświętszej Panny 
Marji, odbyła się w kaplicy pałacowej msza św., 
której-w ysłuchał cesarz. Oprócz monarchy byli 
nz mssy św .: obaj jeneralni adjutanci, jenerał
knwalerji hr. P aar i jenerał-poiueanik Bołfraa, 
szef sztabu jenerałnego bar. Beok oraz hr. S tani­
sław Stadnicki z synem. Na wczorajszy obiad 
otrzymał zaproszenie komendant ko; puou prze­
myskiego jenerał porucznik Galgotzy.

Po poniedziałkowych manewrach zajęła ko­
menda dzisiątego korpusu kw atery w Mośo - 
skach Pogoda od poniedziałku rana znowa usta­
liła sę .

Prxyjechali do Lutowa
dnia 9 września 1896 r.

HOTEL tORZL. M. hr. P in ińska s Grzymatowa. 
S Stzrowiejski z Ustrobno. M . Lisowiedd z Chłopie. W. 
Wolski ze Sehodnioy. Dr. M. Fedorowios m Stryja. J . 
Bobowski z Hermanowie. G. Strawiński z Szydłowiec. J .  
Jahner z Przemyślan. A. Przedrzymirski z Woli Małno 
wskiej. J . Orda z G rodna J. Loewy z Pragi. J. Cle- 
menoean z Paryża R. dr. Zackerkwnd!, M. Szept z 
Wiednia. P  Weber z Mognnrji. K. Veith z Gródka.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. W. B jtei a Wartzawy. 
J  Białoskórtki z Głuchowo. B Sehulz, J. Zielineka z 
Wiednia. K. H einrich z Leuenred. Z. Ciaaski ie  Stani­
sławowa. E Blum berf s Hamburga. E. B itek ner z Gli­
nian O. Sala z Wytooka. W. Dam herr u  Stryja. B. Le­
wandowski z Beklmsa.

N A D E S Ł A N E .

P ł  a s z c z e
angielskie nieprzemakalne w bardzo wielkim wyborie

polecąją:

lotyMi i myszMi
L w ó w  p l .  M a r j a c k i  1. 6 .

obok Hotelu francuskiego.

ML. J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, aliea Jogielieńaka 1. 3. 
k u a i i l *  t  e p r t e d i i e  w a a e l k i e  M S l e e y  
t o ż e i a w a ,  l a s y  i  m e a s t y  a a j t s ż t i y m  

k i r e i s  d i i e a a y m .

P R O  H A  J £  &  Y
d o  c l ą d B t a i a  15 . »  ■

tu  4*/o węg łw a y  h i p w t e e z m e  po 2 zł. wraz se
stemplem.

G ł ś w M  w y g ra ża  100.000 k o r z ą .
1 d o  o i ą g a l e n l t  1. p a i d i l o r a l i a  r .  fc,

n a  lmzy e i s a ń e k l e  po 3 ał. 25 et. wras ze stemplem.
fiłś w z a  w y g r z z a  200.000 k o rzą

P n y  zamówieniach s prowmeji epnuHe się e dołącz •
eta 20 et. na portorjam.

Oproszą się o łaskawe wosesne .omówienia, gdyż ale- 
•enia na dwa ani praed ciągnieniem a powodu wyczer­
pania zapasa nie mogłyby być wykonane.

V
II  O d ro żzizjc le  praw dę ad Magl I

r ib  sn»kt>mity«k dattk nieklftjonyeb 1 — Tmkiem
dwa medale zasługi etrsymał S. W. M l...]tw ek i za 
wy rób znakomitych tutek nieklejonyeh I — Tekiem 
odznaczeniem- tkana fabryka tutek poaiezyeis się
nio może, poleoe się również tutki klejono z pro 
wdziwego papieru egipskiego. — Proezę żądać tutek 

Niemojowakiego! 1 W siądsie de nabyeia

BOfEl U O L
-Nabywszy na własność hotel ten, r  najwięhezym 

komfjrtem urządzony, oświetlony elektryezuie, prowadzę 
go obe-nie pod własnym zarządem, zawiadamiają* równo­
cześnie Szanownych r .  T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ‘łe p i .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K rzysztof Jano wicz
właściciel not lu, kawiarni i restauracji „Siotropol* 

we Lwowie, ul. Pańska L 1.

D r .  W l a d y & ł a w  T a t a r c z a c h
lekarz chorób wenerycznych i skórnych powrócił i ordy- 

nu ji od 9 do 10. i od 3. do 6. popoładnitt.
1801 Ulieo brojmoweka 1 20. 1—1

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika Pal.")

S ta n b u ł 9. września. Porta wyznaczyła
nadzwyczajny trybunał do sądzenia Ormjan i 
Turków, którzy brali udział w ostatnich roa 
ruchach.

Lozanna 9. września. Odbędzie się tutaj 
zgromadzenie ludowe, które zaprotestuje prze 
ciwko okrucieństwom tureckim, dokonanym na 
Ormjanaoh.

Stambuł 9 września. Ambasadorowie wysto­
sowali do Porty zbiorową notę w której zawia­
damiają ją, iż ludność kreteńska przyjęła ofiaro 
wane jej koncesje i proszą o jak najrychlejsze 
zamianowanie gubernatora K rety, aby można 
zaciągnąć konieczną dla tej wyspy pożyczkę.

T arv ls 9 września. Prezes gabinetu hr. Ba- 
deni prsyby tu dziś o 8 '/, rano. Na dworcu o- 
osekiwali go: namiestnik Rinaldini, marszałek 
Gorycji br. Coronioi, burm istrz i członkowie 
rady miejskiej. Zatrzym awszy się tu krótki 
ozas, udał się hr. Badeni przea Raibl do Predi- 
tu na granicę Pobraaża.

Telegramy giełdowe i targowe.
Berlin 9. w rseśnia. G ie łd a  w czorajsza w ieczo rna : 

kursu  końcowe. (W  naw iasie podane cyfry oznactają 
ku rs  porównawczy w iedeński, tok zw aną Wiener 
Pa* stał). K redyty 236  75 . (3 7 6  8 0 ) , sztaebany
159 10 (3 7 3  11), lom bardy 4 5 —  (1 0 5 -2 0 ), D iseonto 
2 1 3 ’7 0 . U sposobienie spokojne.

Frankfurt 9 września.. G iełda w-zorajazu w ie­
czorna, ku rsa  końcowe. (W naw iasie polane cyfry 
oznaczają kn rs  porów nawczy w iedeński, tok tw  .ee 
Wiener Paritat) K redyty 32 0 "—  1376 8 8 ) , Kitoc- 

bany 3 1 6  75  (373*17) lom bardy 75 50  (89 25 ).
L an ra  88  50 (1 4 1 "6 6 ),^H arp en er 1 6 1 8 0  D iseonto  
21 3  6 0 . U sposobienie mocne

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiadeń, dnia 9 września godz 2. min —

ZM IA N A  M IE S Z K A N IA .
Lekarz-den ty ita

Dr. B. KACZOHOWSK1
mieszka oboonie ulio* Sobieskiego a r. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok ploeu Mzrjaekiego i eklepu Ditmara.

a h z z s e r

Tsi8gra!ny .Dziennika Polskiego/
Berlin 9 września. Przemowie cesarza w 

Zgortelioach nadają polityczne znaczenie. Cesarz 
powiedział: Z aradowaoem sercem podnoszę przy 
dzisiejszej u tucie kielich na cześć piątego kor­
pusu. Dziękuję wam z całego serca, że u trzy­
maliście korpus w tak dsielnej postawie, leoz 
nietylko w mojem, ale przedewszystkiem w 
imieniu mego dziadka i ojca wyrażam to podzię­
kowanie, gdyż postępujecie w ich myśl, iż pałki, 
które dzisiaj tak  dzielnie przedefilowały prze-
demną, tak  doskonale utrzymujecie. Zaprawdę, 
ładny kaw ał historji przeciąga przed nami wraz 
z tymi pałkami, ich nazwami i sztandarami. Z 
wzruszonem sercem spoglądamy nz te miejsca, 
w jakioh spoosywa tylu którza za życia do 
tych należeli, my nie żałnjąo nigdy krw i i
życiz wywalczyli to i dsielnie współdziałali przy 
tem, czem się dzisiaj tak  wielce oiessymy.
Musi to być życzeniem każdego żo łn ierza,

Akcje kred. 878-— Gal. shl. prep. 97 45
Alpiny 88 90 W ied. losy ------- 1
Kredyty węg. 414 50 Akzje tytoń. 167 — j
Anglobnnki 168 — 4*'. Pot. kraj.
Unjony 306 50 n r. 1893 96 95
Ladw iki — •— Elbethale 284 —
Nordbnny — •— Llnderbanki 257 75
Lombardy 104 50 Renta zł. 122 45
Losy tureckie 61-80 BanŁTaróiny 267 25
Staatsbany 37425 Wspólm- re- t«p — — 1
Czerniowieckie 890 50 Rnbla 127 50

Lek arz chorób ksbieeyeh l

Dr, Leopold Schellenberg
b. optrator kliniki połoiniaao-ginekologisinej’ profossra 
Chrobaka we W ndniu, b. asystent król. tlin ik i shirurgi- 
einsj prof. Mikulinza ws Wrst*ławiu, b lskarz klin.ki 
eherób wswnętrznycb prof. Nethnagla ws Wiaćniu, < siasi 
w* Lwowis i ordynuj* przy ulisy Kopsrnika 1. 22,
3. do 5 popołudniu Dla ub>gieh od 9. de 10. przsd poł.

bszpłatnie. 1316 1—?

Do sprzedania:
WM obszernz, z ogrodem 1 mórg 150 sążzi, 

pięknie położona, przy zbiega ul. Kochanowskiego 
i Pohulanki.

Domy parterowe, w stylu szwajcarskim za  
jedną rodzinę, z ogrodem tamże.

Grunta pod budowę.
Wiadomości udziela: KuilCkl, Lwów, Poku- 

lanka J. 4. 1—®

aby  pułki zawsze tem  były  i pozostały, czem 
zaw ierał jeszcoe pięć naboi nie w ystrzelonych. | były daw niej. S scuególaie jed n ak  wam i korpu- 
W  śledztwie w yparł s ę L ip iń sk i żamiarn zab sowi w yrażam  moje serdeczne uznanie, że by ło  
cia K róla i dość niezręcznie u trzym yw ał *« ? wam dane ukazać się w tak  doskonałej posto- 
chciał so b e  samemu życie odebrsć, a rewolwer j .  , , , . , . .
w ypalił tylko przypadkow o j w,e Przed  ™oim kochanym  sąnadem  i kusynem ,

T ry b u o a ł sk ła d a ją : przew odniczący radca  carem  rosyjskim  W szyscy jeszcz3 znajdujem y
N itarsk i i w otam i radcy  D z ierz jń sk i i Lorenz, się pod urokiem  m łodzieńczej, świeżej postaoi

Z izb y  In a d lo w e l  i p rz e m y s ło w e ) .
Lwów 9. w risśn ia  1896 r.

I. Ako|a za lą tp k ę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21S- -  d a  220-—. Kolsj Lwow.-C*orn.-Ja#v po 
200 zł. w. a. do 288 -  w srebr. 292 —. Banku hipot. 
po 200 zł- w. o. I. emisji 390'— do 400-—. Banku krrd. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w .Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 300-— do 203 —, Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 i ł .  w. a. 350-— do 260-—.

II. U sty zastawne ia  100 zł. : Bonku hipot. gol. 5°/„ 
w. a. wylosował, z 10S prem. 11010 do 110*30. Banku 
hipot. gal. 4‘/«* w. o. los, w 60 la t 99-80 do 100 50 
Banku hipot. gal. 4®|0 w. a. loaów w 30 l a t  po 200 
koron 96 60 do 97 30 Banku krajowego 4V>% w. <_ 
los. w 51 la t  100-50 do 101-20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 la t  97-50 do 98'20. Tow. k redy t galie. 
ziemsk. 4“/„ (I. emisja) 97-80 do 98-50. Tow kredy*, 
gal. ziem. 42  los. w 41'/t la t 97 60 do 98 30. Tow.
kredyt gal. ziem. 4 #  los. w 56 latoeh 97-50 do 98'20.

Ul. Obllgi za 100 z ł.: Galio, funduszu propinacyjnego 
4®/0 w. a. 97-50 do 98-20. Buków, funduszu propinoeyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50 do — —- Kom. Banku krajowego 
5 *  w .-a. U. em. 102-— do 101-70. Komunalne Banku 
krajowego 4li,% w. a III. an . 100’— do 100-70. Pożyeaek 
krajowej 6%  w. a. 105 -  do — . Pożyczki kraj. 4 '/ . ł L 
w. a- 100 -  do — —. Pożywki kraj- 4•/, w. a. » roku
1891 97-— do 97 70 Poi.yeaki kraj ps 200 korttp =
100 sł. w. a. s roku 1893 97 — do 9? 70. PożycsJa A*/, 
gminy m iasta Lwowa #7-— du 97 70.

IV. Ltsy. Miasta Krakowa *d 26'— do 28 —. Miasto 
Stanisławowa od 42- -  do —;—.

V. Masety. Dukat s u  6'tO do 6*70. Nspoieond s r  
od 6 4 j  do 955. Półimperjał 9*56 do — . Bu bu
ros. srebrny 1-30 — do 1-25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26 T[t0 do 1-27.’/io- 1&0 marek niem. 58-40 do 18 90

Najmodniejsze kraw aty angielskie
we w szystkich  kolorach

poleca :

Marcin Mfilier
plae H*Iieki 1. 14 (obok Banka hipotecznego).

T E A T R  L E T  NI .
ID m iA :

W z n o w i e n i e

T X T  m i e l i ©
wodewil w 3 nktaah A  llonneąuina i E. Najaca z muzyką 

L. Delflmsa, Offenbacha i Leeoąu a.
O 8 O B Y :

Hr. Bobnta, dyplomata .
Hrabina, jego żona 
Kreezetnikow, sekret-ra hrabiege 
Zusia, pokojówka hrabiny 

de ~ ‘A rtur de Breiilłe 
Eugene, kąpielowy 
Clarajol, Brasylijozyk 
Nacoyz, pierwszy gzrson 
Fanny ttomboMO 
Julja -
Antoni, garson hotelowy 
Starszy garson 
Jegomość s pod n ra  77 
8t-selee 
Sędzia
Błużąej hrabiego 
Posługacz kąpielowy

Bsecz doiej* się ra  naszych ezasów

Myszkowski
Broeeard
Neuman
Mioble wieżo ws
KLsoowski
B sgzA i
Kratoch wil
Jednewski
Lasoeka
Bronikowska
Wodziński
Kaspmyeki
Swsryrzewski
Kornażyńskt
Ju itlsk i
Bssheński
Jaworski

Jn tro  „K em d j« iic ta komodj* w 4 skteoh
P a iU e ro n ’z.

Gościnny występ H eleny Zimzjer Rspzokis),



4 DZOa NIK POL£t : i 10. Y m .U *  .:J«  r.

Drobne ogłoszenia.
< > o B l e a t « i l K

po 1 */» centa od w ym o.

Ho t e l  M e ł r o p o l .  P o k o j e  w n u  
*  I w l a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  I a H i *  tą o d  SO e t .  H ł e a l ą e e o l o  8 0  a ł .

S o b j e k t  f r y i j e r t l I  lokitni* i t r u  
p rzyjęty  w I t ł ł t d i i e  Ferdynanda 

Zimmera w Przemyślu. 639

p z ą < l c a  t e o r e t j e a a l e  w y k u U l 
XV *ony, i  d łużsią  p raktyką poleca «'ę. 
A dres: „R iądoa" p. r. Chorośniee. 619

K i l k a  pięknych f i e a ■ ó w na sp rzedał
taoio. W iaitm ość  w adm inistracji

„D uennik?.*

D7 p r a w  z odbytą praktyką sądow ą
długoleżaią p raktyką adwckaek ą, 

poszukuj i pos.dy, B iiisz t w ia d o m i 
n Wgo ad w. p. dr. Pawłowskiego w 8 i -
k i!u . 645

r  t a n i n o  p a n s a n d r e w r ,  forta*
J piauy krócsie, w skład ie Karola 
Mareckiego starszego. Batorego 16,
(ffohód z ul. Szymona 2). 643

W s z e l k i e  r o b o t y  I n t r o l i g a t o r *  
a k i a  wykonuje po oeuaeh u m u r-

kow tuych Ka»im’erz Legeiyfiski,
L.wów, ul. Batorego 30.

W i l l a  do sprzedania. B liisza  w iało* 
mość w ap tica  We%ció reki ego,

H a 1 i c k i 5. 035

Mm a a y n k l  am irykańsk le  do si*ka
nia mięsa po sir. 3 50 i 4. a i t a  

u ło ilenue  poczwórne do p rsee ie iaa ia  
mięea po złr. 1, 1 30 i  1.69 

poleoa
P I O  r S  C H U 4 9 T O H 6 K I  

handel Je łttn y  we Lwowie, plao K api­
ta lny  1, (naprzeeiw Katedry).

Do sprzedania
Jed n a  i  najpiękniejezyoh r o a i n o ś f ł  
Lwowa, położona praw ie w śródmieściu 
z ogredem  1 */» morgowym praeesło, 

domem m ieeakaln/m  e wielkleh 10 
pokojaoh, s ta jn ią , w osewnią i o ra a ie r ją  
1838 i widokism na cale miasto. 1 — 8

INOGKOKA
re sławskie

codziennie ś w ie le , ro n y /a  
nejetaranniej handel

ST, 1ABEIEWIGZ4
WO L w o w l b .

V i e i i k a a l a  I  a k l a p f
po 1 ooneie  o d  w y r a tu .

Y K U B T i
, werniks} jk

| \v 0 "

\
/ V

k  pokoi a przynależy tośoiam i na  3. oię- 
■J trze Rynek 30. 644

Fortepian króiki, nowej konetrukcji,
ma Ir ograny do sp rzedaaia . C herąi- 

(zyzua 16, p a rte r, og lądać można od 10. 
p ’zed południem  do 3. 641

Z i e l o n a  8 8 ,  4 pokoje, ealon, 3 przed 
pokoje-, kuchnia, etajo ia z wozownią,

s ‘ grodem
ęcia.

cd 1. październ ika do wyna 
633

MJ W o ł k o w i e ,  2 m ile cde 
■1 do « Yuaiocia dwa młyny

Lwowa,
do wyuajęci* dwa młyny o (riooh 

kam ieniach. D j jedueg) z niah n iie iy  
"l morgi p la, d<> d rag ieg ) 72 m irg i. 
I!. is sa  w udom oić u pp Benedyktynek 
ł ić .  cbrz. we Lwowie, plac Benedyktyń­
ski 1. 2. 629

U l .  B r s j e r o w e b a  I .  1 5 .
psźJziern ika na 1 p iętrze 4

Od 1.
psźJziern ika na 1 p iętrze 4  pekoje 

z balkoaem, przedpokój, kuohnia s t  3 
p iętrze 4  pokoje, przedpokój, kaebnia 
i 8  pokoje, przedpokój, kuohnia — | 
w a z j i t k e  s  d w o m a  w y e b o *  
d a s m l .  B liisza wiadomość w redakcji 
,Sm igusa“ uliea Lyozakoweka 1 37.

Wy b o i wy w  sm a k u

K o n ia k  w ło sk i
naturalny produkt z wina w łoskiegj d u ią  

butelkę po ił . 1'25 poleca 
1809 1—3 ,

JAN MUSZYŃSKI
L w ó w , R y n e k  40

W  WIEDNIU
k s z ta łc ić  s ię  c h c ą c a  p a n ie n k a

znajdzie opiekę, utrzym anie, konwersację 
francuską i niem iecką, oraz foitepian, 

u polskiej kat. rodziny urzędniczej. 
A Jre  : E .  S .  F u g b  u C u g a i s e  

1 0  T b .  1 8 .  1853 1 - 1

W aoaeeajeaewaaej azkela muzyczne]

K L . M A R K IE W IC Z O W E J
rozpoczyna się kurs nauki z dn i,m  
1. w rześnia w I I I  oddciałaoh — tam ie  
w ielki a b ł a d  f o r t e p l a m ó w  po cenach 
umiarkowanych z gwarancją Sprzedaż 
urn r a t y .  W ypożyczalni*. Lwów, alioa 
T ea tia ln a  1. 8. I i .  piętro (plac ś r. Ducha).

mają na spraedaż 
atej krwi Oxford, 
kilogramów w oenie od 30 — 40 ałr.

4 barany, czy- 
wagi 75 do 98

C a a z  s a d z i ć

T R U S K A W K I
olbrzym ie double L aiton , tnzin 30 et. 
.Po lsk ie  starośw ieckie* duże, ełodkie, 
caaine, tu .in  34 et. Ananaiowe do e a a -  
ten iu  tuzin  34 ot. Poziomki wiosenne 

b iałe  i ezerwone, duże, tnzin 34 et.

Ogród Łapszyn Braeżany.

Przo wyborne w smaku i zapachu
przez S I J E Z  sprowadzane

f T E R B A T Y
c h i  f i o  k l e

a m ianow icie: */• ki. zł
Nr. 0. .A siom  - Peooo - Mandarin**

n a jp r z e d n ie js z a ......................5- —
Nr. 1. „Taszu* P erła  Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. .Jun to jozan  Pecha* biało-kw. 4-— 
Nr. 3. .N andżyn*. czarna, mocna . . 3 20 
Nr. 4. „Sonohong*, mało n a rk o t . . . 2  80 
Nr. 5. „Congo*, fam ilijna dobra . . 3‘ 
Nr. 6. .Prosaek herbaciany* . .  .  .1*60 
Nr. 7. .W ysiew ki* z najl. herbaty  . 1-70 
N ,. 8. .8ouchong*, mało narkotyczna 3 60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac biarjackl 10,

P re b la n sk a  szczaw a
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skntkn w ehronioznyoh 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowysh, obron, ka tarach  
pęcherza, formowaniu się kam ienia w pęcherza i nerkach, oraz chorobie B righta. 
Przez swe składniki i smak pny jam ny  jas t zarazem  najlepezym dietetycznym 
i orzeźwiającym napojem. Prbblmmebi z a r s ą ś  azeanw łw  w P rób  la t ,  

poeata 8 t. Leenhard, Kary a  tj a
’ r o l

591 1—4,

WAŻNE 
dla szkół, zakładów, urzędów itp.
L A K I E R  C Z A R N Y

do tablic szkolnych
z pięknym czarnym  m atow ym  poły - 

skisn*.
Gąbki s ik o ln e  do tablie . 

Kredę krajaną.
Farbę  oynobrową na lin je , Pędzle 

i i  p. 
p a la e a

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 8 8 .

,XXXXXXXXXXXXOOOOOCXXXXXXA

d l a  X

jj Panienek i Chłopców
udająoycb się do zakładów naukowych, polecają ^

M . B e y e r  i  S p ó ł k a  X
j  L w ó w ,  ul. Karola L udw ika 1. 1. 17f>§ j _ t Q

<XXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXX <x0

poleca

HERBATĄ
zbioru maj o w tg  o :

V. ^  Congo zł. 1.60 
Seuoheag czarna 2.— 

,  zbiór majowy 3.—  
Kayaaw czarna . . 4.— 
Melunge de Lend. 4 -  
Wyelewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewki najlep­

szych h e rb a t. .1 .60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w woreczku:
Portorioo . . , . . 9.“  >/• Ł* —.90 
Cubą grubo cU rn iita  . 9.50 „ —.90
C ejlon slelona , . . 10.— „ 1.—

n M prmednU . 10.40 ,  1.04
M „ grub, aU rn. 10.75 n 1.08
„ .  perłową . 10.75 ,  1.08

Moccą ąrabaką ąromąt. 10.76 m 1.08
1.08Jąw ą słot*................... 10.76

■ f  O p a k o w a n ia  n i e  l l o z y  n ią . ' g ą
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

ł §N H t

M1|SNY
M nły da natyehmlaatdW ego przyrządzenia  rozota tnddet 
do popraw ien ia  sap , Jarzyn, eozów 1 po traw  m lesnyeh 

w n e lk lcg o  rodzaju
Z aleca slą baeznośd szczególną 
■a podpis w y n a l a z c y  g w a . 
r a n t n j ą o ^ p r a w d z i w o ś ć

dobroć v  pismembłękitnem.

Huch pociągów kolejowych
s b s w i ą z n j ą c y  « a a ie a a  1 . n a a ja  1 8 9 6  ( e w t  ś r e  l k o w w e a r e p c t j a k ł ) .

B o  L w o w a  p m y e l t o d a ą i

Z B erlina ' . - • * * - • •
K rakowi, W iednia i W rocławia .

Z W arsaawy . •
Z M osr.yny-K nnioy przez Tarnów  t f o i  % do •*', wł.) (*od

v. =. “ /, do “ I, w ł . ) .....................................................................
Z^M uszyny-Kryuioy przez Rzezaów .
Z M uizyny-K ryniey prsos Przem yśl . . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa i N adbrzezia 

przez D im biee . . . . . .
Z Chabówki' przez T araśw  . . . .
Z Chabówki przoz Rzeszów . . . . . .
Z C b aló ak i przez Przemyśl . . . . .
Z  Rawy ruskiej n z 1:* Ja ro sław  . . . . .
Z  Krosna, Iw m icaa . Rymanowa, Banoka przez Przemyśl 
Z M ezó-Laborci i P ssztn  prsez Przem yli 
Z Ławocznego, Peszta, Miskoloza, M uniaoza 
Z Hrebeuowa (tjik o  od 10. lipę* do 31. s ierpn ia  wł.) .

"Ze Skolego i S try ja  (*ie  Skolego tylko od */, do *•/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .Z Chyrowa przez S tryj . . . . .
Z Saezaw j, H neiatyaa, Kórózmezfi, Słobody rongurskiej, Bar* 

hometu. Czadyna, Radowleo, K im polanga, B nkarasitu  
i Jass . . • . . . .  * «

Z Snc*~ 'y ,  Czortkewa, Kóiózmezó, Kałusza, 8opowa, Bnka* 
resz ta  i Jse s  . . . . . . .

Z Sucszwy, Radowiec, Perhom etu  i Czudyna (każdego ponie* 
działku), Peuzeniżyna . . . . .

Z Sueiaw y, H usiatyna, K ałusza, Nowosielicy, Czudyna (każdego 
pomedzii Iku), Kanowiec. K im polanga, Bukaresztu i Jase 

Ze Sokala i Jaro sław ia  przez Rawę ruską
Z Bełżca . . . . . • . •
Z Podwołoesysk i Brodów (dworzec Lwów*Padsamoie). 

v Z Podwołoesysk i Brodów (dworzoo gławuy)
Z ■ Brzuchowie (sd  *1, do i od do %  włącznie) .
Z  Brsuohewic (od 26. oaer*ea do 14 sie rp n ia  w łącznie)
7, Janowe (*przez cały rok, — f )  tylko od " I ,  do •*/, w ł.) ,
Z  Janow a (tylko od *1, do “ /, i od łlt  do w łąeanie)

Z n  L w o w a  o d c h o t U ą t
Do Krakowa W iednia, W rocław ia i  Berlina
Do W arszawy . . . . . . .
Do M uszyny-Krynioy przos T a rn o a  *.ylko od 1. saorwca do 

36. w rzain la  w łącznie) . . . . .
Do M aszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Do M nazyny-Krynic) prasa Praemyżi . . . .
Do Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do Chabówki prasa Tarnów . . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Chabówki przoz Prąem yśl . . . . .
Do Rawy ruskiej przez Jaroaław  . . . . .
Do Chyrowa, Sanoka, Iw onicza, Rymanowa p rz .z  Przem yśl . 
Do Mezó-Labórez i Pesztu prrez Przem yśl 
Do Ławoozuego, Muokecza, Mizkoluza, Puszta przez S try j 
Do Hrebeuowa (tylko od 1 >. lip  za do 3L sio rpu la  wł.) p. S tryj 
Do Skolego i Stryja ^ d o  Skokgo od 1. mąja do 80. w rześnia wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez S uy j .
Do Suezawy, Jees , Bukaresztn, H usiatyna, Kórósmozó, Koło* 

myi-nadw. p r id m , B srbem etha, Czndyna, Radowiee, 
K im pelungn . . . . . . .

Do Sueiaw y, Pecaenlty&a, Czadyna i B erboaethu  (każdego po* 
n ied iia łk n ), Radomoo . . . . .

Do Suczawy, Jaee, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, KórSe 
m«z5, Kimpotnngu 

Do Bnszawy, Jass , B ukaresetn, Husiatyna. K ałussa, Paeaaoi- 
żyna, Nowoszelky, Radowleo • - .  .

Do Sokala i Jarosław ia  prsez Rawę ruską
Dp B s ły tr  . . .  • •
Do Podwolocayak i Brodów (t dworca Lw ów -Podzaauze)
D.Ó, PodwołoM ysz i Dredów (. głównego dworca)
Do Zimnej*W ody . . . . . . .
Dc B archow io toć 1. m aja  di 6 w rze .- 'z  wl. w n indsiell.i lw ięta)
Do B zuchowie (od !. m aja do 6. w nadn ią  w ł. w dnie powsaednie)

9 o e t ą  g 
poepleeane

5  1 0  
5 1 0  
5 1 0

• S 1 0  
5 10

d l a  
5 10

1-30
1-80

189
140
1-39
130
130

I 40 
1 4 )

34o

>1

5-46

8 - d ó

0 4 0
510540

P  o e i ą  g 1 
osobowe

8--5Ś 0 5fl 0-0O
8-55 •  M 0-00 _
8-5.1 — 9-00 —

f i  65 0 55 — —

8-66 — 0 0 0 —
— . 0-55 — —

0 5 5

3 183-84
0 - 5 0

1 0 0 5

119

Do Janow a (od */» d° /s 1 /s Ao **U Do Janowu, od do " (l w łącznie *oodalennie,
i sw ęU, »w dnie i gwzzfejn.E____________

wł. codziennie)
fw  niedziele

*10

614 
I

t i O

l i ­
n ­

i i  - 
1 1 -

i r -  
1 1 -— 
11*—

8 U

8*55 
855 
8*

000 
0 S 0  
0 00

10 10

085
0 1 1

8* - I I 1 *10 1 » 10-1
8-- 1-51 — 1 0 1
8 - 15 1 10 14> -

_ 3*0 -

— — 0  19
7-33 —
115 5*41 -
— — 6 4!
7*4. i i i —
8*0i SU — —
— — *-03 —
— — *  00

•7*59 f5'J3 f*  54
““ MO 7 4* —

ł  19 915 6 1 9
4-iu — 0-45 —
1*16 — •6  18
—* —
— — 0-45

4 4 0 — —
— —- —
— 9 55 .
— 951 0 4 5

4 40 —
4*40 9*55 6 4 5
4 40 — 0 1 4 ów.
0 3 0 — 7 * 4— 935 —
5 93 9-35 *306 T 99
— 9-36 7 0 0 mmm

5*00 — —

— — — —
— 1036 — —

— 345 — —
-■ i<f m

916 — 7-05 —
9*16 — — —
9*48 — — 11.13
9-30 — — l t M
_ 139 — —»
_ 1*30 — —
•u, 830 —•
9-45i » 8 5 5 —

•9-45 tl-05 8 - *6 38

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HEKBATE ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego peloca bniidal

W. ADAMOWICZA
w  B r o d n o h

1 fun t .F am ilijnsj*  bardzo dobrej . . zł. 1.40 
t l  t. sM elange de Moskau“ w oryg. opak.najl. 2.ó9 A 

/. -Im perial* cesarskiej w sryg. opakow. 3.50, 0  
f. Wysiewków z najlepsz. herez: kwiatów. 1 20' ^  

Znakomita KAWA .Slrlnaz* franco 5 kito . . 9.50 5

I I IBek  satoteaiu 1203.
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August ScheHenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P  R  O  M  E  S  T
do olągalemla 15. w rzelnu b. r.

na 4°/u lo sy  węyier. Banku hipotecznego
. po *łr. 2 wran ze stsmplem.

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  s ł r .  w .  a .  - g g
orzz

LOST ua spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenum erata 
roczna 1.70, ua prowincji 1.80. 1021 i _ ?

Panów.
N zder w alnym wynalazkiem jest mój o. k. wył. uprz. gatwu 

nlozny ap ara t da Ism euiyeln . Ursędawnie U u  badany apara t uddaje. 
znakomite usługi w osłabieniu męzklem I wzmaomn eepnłe aerwy.
Polecaue j r ie z  iek trzy  we w szęitkich państnneh . W kieszeni łntwe 
do noszen:a i wszędzie można ja br ć ze sobą. P rospek t ze świa- 
deotwaml iO ot. A parat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J .  A u g o n f c l  d a  632 1—?
E lek tryka  i w łaściciela o. k. uprz. w wleonln, IX. T urkenstr. 4

HERBATE
i

LEONARDA
we Lwowie

pół kilo Congo .
„ „ Sonchong czarnej
,  „ Melange de London aromatycznej, dobrze
„ „ Kayeow czarnej„ „ Sansinskiej . . . .
„ „ wysiewek herbaciauyeh
■ n n * najlepszych herbat
,  „ okruchów 7. herbat

Zamówienia

zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

SOLECKIEGO
ulica Batorego I. 8.

. 160 et.
. • f “ »naciągającej . 3 —

• „
: : ; ;

. 160 „
• n

prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakow ani.

Chińskie
Srebro

w najlepszym gatunku, na białym  
metalu alpakowym grubo srebrzone, 

najsłynniejszej c. k. fabryki na 
dwornoj H errm ana , odznaczonej 
medalami na wszystkich wystawach 
światowych. Wyroby te ładne i bar­
dzo trw ałe , zastępują zupełnie 
szczero srebrne nakrycie.

W yłączny skład fabryczny w han­
dlu Kazim ierza Lewickiego we Lwo 
wie, p rzy  ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki jest także 
nakrycie A L P A K O  W E  t. j  z  bia 
ego twardego metalu podobnego do 

srebra, najtrwalsze do c'dziennego 
użytku. 18i4 1 7

Ceny fabryczne t sta łe!
Cennik na żądanie gratis i  franco.

Ł k u A t iA :  Bodsiny d ra łow ane  t t n n t e m a ł  c i c l o n b a m t l  o s u e s a ja  porę od gedażsy 8 0 0
»-&b m ,nat rau. — środkowo-enropejekl różni się od lwewskiogo o *6 m U at. d odsina  13 oaae tto tto iw o-
enrorajsk) rodz ina  U  3« podług segara lwowskiego. — W 61 a rss  lkform seyjnsm  e. k. sa s tr. kolei Państw.
w“ Y w C -ie  Tr*ćć»a«c M a)V l. 8 (H otsl Im perial) eprsadaż bUetów strefowych, okrężnych i dowmaie sesU- 
wtonyoh »es«y *» do jaad y , taryf 1 rozkładów jaady w form acie kiesionkoWym. Inform acja w aprawaah taryfo­
wych i  ęwsswoaowyoh.   .

C k. aprzywil.

FiBBYU
taflo.  eto i  i i le r c  aliDweu  

K U P F E R  &  G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają

3W6 najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a e h
we wszystkich jakośeiach i ro im iaraeh  

zwłaszcza
s z y b y  S o l i n  o w e  ( b e l g i j s k i e )  

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło z w M iło w e
J a ł t  Im s lr m  w  r a i n . i c h  i t p .

Oszklenia noWyeh budewli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gw araneją n a js ta ran n ie j. 

K it i djam enty do rznięcia szkła.

K L Y T H IA
I PU D ER

DLA DTRZTBAHIA 
S K O R Y

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy! salonowy

b i a ł y *  r ó ż e w y ,  albo ż ó ł t y ,
Cbsalazaif aaaJlzewaay I szaasy przez

P P .  J .  J .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA WE WiEDNIU.
Piama 1 uznaniem a najlepszych sfer dołączone sę do każdej puszki ed

G o ttlie b a  TaaesLg,
C. k. Nadwsraeio daatawoy I fabrykaata dsUkatoyek mydsł tsalstowyok 

S k ł a d  g łó w m y  p e r f t a m i e r y j i  w  W lo d m lo ,  I .  W w l l i e i l e  n r .  0 ,
IV  nabycia w «  Ł w o w l®  u Z. R nckera ap t., Jan a  Dziewońskiego, S tanisław a G abryela, Alojzego H ubnera 

Kancz yńskiego i Obsrekiogo, W łodka i Krajowekiego, O. T. W inoklera i S yna; w  T a r m a W i o  1 M oritz F le ischer 
junior - w  P r x s * n » j ś l m i  M. B aru eh an , Adolf S pachner i we wielu aptekach, perfuaorjaoh  i droguerjach

Cena puszki zł. 1.20.
R os.y łka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

. nprzyw. galic. akcyjnego ff *nku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
k u r s i e  d i i e n u y i n  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i a  i i c e ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Juko dobrą I pow ną lokację p o le o a : l e n  i —>
*°/o
4Y

koronowe, 
lipotecinei

listy hipoteczne 
4 ' / .e/« listr nipotecii . 
i°f0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towan. kredytowego ziemskiego, 
4 ‘/,%  „ Banka krajowego,
4°/s fis ty Banku 
l ' / 0 obligacje ko

i  /,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską. 
i * lo  n » bukowińską,
4%% pożyczkę węgier. kolei państwowej,
4%  */• propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

krajowego, 
komunalne Banku krajowego,

I w szoikio ro n ty  n u it r jw k lo  I w ę glersklo,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje

po eenaeb n a jk o n y ita le ju jc h .
' 7 .  TU W A G A : Kantor wrm iany Banku hipotecznego przyjmą e od K  T kupujących wszelkie wyloMWaio, 

a |u i płatno mlojtcowe papiery wartościowe, tudzież zapad ło  kupony za gotówkę, boz 
wszolklogo potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów. 

Do efektów, u których wycierpały sie kupony, dostarezn nowyob arko a zy kuponowyob, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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W jdswca i odpowiedzialny sa r#dakeję Adam Krajewski. Papier z fabryki cż erlańskiej.

» X X X X X X X X X X X X X X X X X X 1 0 X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod Zarządem Franciszka Kattnera.


